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REALIZUJĄC ZAŁOŻENIA PROGRAMOWE I IDEOWE KRN 
idziemy naprzód po drodze pokoju, postępu i socjalizmu

Przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów, sekretarza KC PZPR 
tow. W. Dworakowskiego na zabawie przodowników pracy

Dziesięć lat dzieli nas od owe­
go wieczoru sylwestrowego, 
dv z różnych krańców miasta 
zmierzaliśmy na ulicę Twardą 
w Warszawie, na pierwsze po­
siedzenie Krajowej Rady Naro-

By/ to czas nabrzmiały cier­
pieniem, czas egzekucji ulicz­
nych, łapanek i obozów. Ale 
gdy dziś, w dziesięciolecie po­
wstania Krajowej Rady Nar°< ^  
wej kierujemy pamięć ku tam­
tej nocy sylwestrowe], ogarnia 
nas uczucie dumy, że tamte cza- 
»y niedoli i krwi były 
śnie czasami bohaterskie] walki 
1 bezgranicznej ofiarności naro­
du polskiego. Wyrazem tej nie­
złomnej i zdecydowane] wam 
narodu było powstanie Krajow e] 
Rady Narodowej.

Reakcja frymarczyła sprawa­
mi Polski na wszystkich targo­
wiskach imperialistycznych i 
wszystkich gabinetach wywia-
dów -  nie wyłączając Gestapo. 
Ale już nie ona decydowaćmia 
ta o dniu jutrzejszym Polski, 
gdyż w poprzek jej zbrodniczym 
zamierzeniom stanęła klasa r 
botnicza sprzymierzona z chłop­
stwem, stanął «.jednoczony na­
ród, stanęła powołana do życia 
Krajowa Rada Narodowa.

W tym historycznym amu, 
dziesięć lat temu, Towarzysz 
Bierut, któremu Komitet Cen 
tralny Polskiej Partu Robotny 
czej powierzył doniosłe zadanie 
przygotowania platformy 1 
wej Frontu Narodowego.

°ŚWi„a„iowołanie do życia Kra­
jowej Rady Narodowej ozna­
cza decyzję wyjątkowej dla 
naszego kraju doniosłości — 
wzięcie odpowiedzialności za 
losy narodu przez zjednoczo­
ne, najczynniejsze w walce o 
wolność Polski, najsilniej z 
rdzeniem narodu, z jego masa­
mi pracującymi powiązane siły 
antyfaszystowskiego i demo­
kratycznego obozu“;
Ta decyzja wyjątkowej donio­

słości dała początek władzy lu­
du w Polsce, dała początek wiel­
kim historycznym przemianom, 
jakie zaszły w ciągu minionego 
dziesięciolecia, dała początek 
nowym czasom. Dzięki tym 
przemianom Polska nie zazna 
już nigdy niewoli kapitalistycz­
nej. nie zazna już nigdy trage­
dii utraty niepodległości.

Przypomnijmy to dziś na 
chwałę naszej klasy robotniczej, 
na chwałę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, na chwałę naszego 
narodu, na chw-ałę Polskiej Par­
tii Robotniczej, że powstanie 
Krajowej Rady Narodowej i jej 
działalność są i pozostaną 
chlubą narodu, są i pozostaną 
przełomowym wydarzeniem, 
które odwróciło bieg naszej hi­
storii od nieszczęść i niewoli ku 
trwałej niepodległości i szczę­
ściu ludu.

Polska Partia Robotnicza w 
warunkach faszystowskiego u- 
jarzmienia zastosowała twórczo 
nieśmiertelne nauki marksizmu- 
leninizmu. Dokonała wielkiego 
i ofiarnego wysiłku w dziele 
skupienia wszystkich zdrowycn 
i patriotycznych sił narodu wo­
kół tej jedynej prawdy, że wy­
zwolenie Polski wiąże się rne" 
rozdziełnie ze zwycięską walką, 
jaką prowadzą z hitleryzmem 
narody radzieckie pod przewo­
dem sławnej Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
Partii Lenina-Stalina. Na tej

niezłomnej zasadzie powstała 
Krajowa Rada Narodowa.

Przodującą siłą frontu walki 
o wyzwolenie Polski spod okupa- 
cj- hitlerowskiej była klasa ro­
botnicza. przewodząca w sojuszu 
robotniczo-chłopskim. Jaskrawiej 
aniżeli kiedykolwiek dotąd splótł 
się interes klasy robotniczej 
walczącej o swe wyzwolenie 
społeczne i narodowe z intere­
sem narodu walczącego o wol­
ność i niepodległość. Naprawdę 
niepodległa Polska odrodzić się 
bowiem mogła tylko jako Pol­
ska mas pracujących, idąca ku 
socjalizmowi.

„Krajowa Rada Narodowa o- 
świadcza — czytamy w dekla­
racji programowej KRN uchwa­
lonej dziesięć lat temu — iż w 
Polsce wyzwolonej panować 
musi sprawiedliwość społeczna. 
Wielkość i moc Ojczyzny oprzeć 
trzeba na zabezpieczeniu 
kim masom pracującym miast 1 
wsi: robotnikom, chłopom, rze­
mieślnikom, pracownikom umy­
słowym i Inteligencji — spokoj­
nego i pewnego bytu material­
nego, nauki, wolności, pełnych 
praw demokratycznych i roli 
gospodarza w odrodzonej Pol­
sce“.

Tylko taka Polska mogła po­
wstać naprawdę niepodległa, 
nie będąca folwarkiem imperia­
listycznych karteli. Odrodzić się 
mogła tylko Polska oparta na 
więzach internacjonalistycznej 
przyjaźni z narodami Związku 
Radzieckiego, z ludźmi postępu 
i pokoju na całym świecie. Tę 
myśl reprezentowała konsek­
wentnie Krajowa Rada Narodo­
wa.

Polityka zagraniczna Pol­
ski — mówił dziesięć lat temu 
pierwszy Przewodniczący Kra­
jowej Rady Narodowej towa­
rzysz Bierut — opierać się 
musi w pierwszym rzędzie — 
na sojuszu i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim jako 
z państwem, które nie tylko 
w walce tej wysunęło się na 
czoło, ale którego rola w od­
budowie powojennej świata 
będzie z natury rzeczy rów­
nież przodująca. Z całą mocą 
towarzysz Bierut podkreślił 
wówczas, że przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim jest 
„warunkiem naszego rozwoju 
gospodarczego i równocześnie 
warunkiem trwałości naszego 
niepodległego bytu“.
Krajowa Rada Narodowa była 

reprezentacją wszystkich twór­
czych warstw narodu. W skład 
Krajowej Rady Narodowej 
wchodzili obok PPR przedstawi­
ciele lewicy PPS 1 radykalnego 
odłamu ludowców, przedstawi­
ciele inteligencji demokratycz­
nej, podziemnego ruchu zawodo­
wego itd. Reprezentowała klasę 
robotniczą, która była jej trzo 
nem, reprezentowała chłopstwo 
pracujące, inteligencję, ludzi 
pracy różnych warstw, repre­
zentowała oddziały zbrojne, 
związki zawodowe, reprezento­
wała ludzi różnych poglądów 
politycznych i światopoglądów. 
Jednoczyła ich wspólna walka 
z okupantem, wspólna wiara w 
zwycięstwo, nad faszyzmem, 
wiara w naród polski. History­
czną zasługą Polskiej Partii Ro­
botniczej, która była Inicjatorką 
I przodującą silą Krajowej Ra­
dy Narodowej, pozostanie to, że 
uzbroiła tę pierwszą reprezenta­

cję mas pracujących narodu 
polskiego w jasną myśl, że na­
kreśliła wyraźnie oblicze Polski 
jako ojczyzny Indu, że wytyczy­
ła jasną drogę w polityce we­
wnętrznej i zagranicznej, odpo­
wiadającą najżywotniejszym in­
teresom mas pracujących i na­
rodu. Polska Partia Robotnicza 
wniosła do Krajowej Rady Na­
rodowej wizję, która opromie­
niała walkę pokoleń bojowni­
ków proletariatu — wizję Pol­
ski silnej, bogatej w przemysł, 
energię elektryczną, w węgiel 
w szkoły, w domy wypoczynko­
we, w piękne dzielnice miesz­
kaniowe i urodzajne pola.

Jedno dziesięciolecie nie wy­
starczy na urzeczywistnienie 
wspaniałych dążeń i celów kla­
sy robotniczej. Front Narodowy 
skupiony wokół Krajowej Rady 
Narodowej miał przed sobą za­
danie poprowadzenia narodu do 
zbrojnej walki wyzwoleńczej, 
ustanowienia i utrwalenia wła­
dzy ludu, oddania ziemi obszar- 
niczej chłopstwu pracującemu. 
Miał przed sobą zadanie utrwa­
lenia nowych granic Polski na­
rodowo jednolitej.

Wykonanie każdego z tych za­
dań z oddzielna jest wysiłkiem 
na miarę całego pokolenia.
A trzeba było jeszcze odbudo­
wać kraj, stworzyć wielki prze­
mysł. I jeśli dziś stwierdzić 
możemy z dumą, że wiele hi­
storycznych zadań zostało w 
pełni wykonanych, że zrobili­
śmy olbrzymi krok naprzód w 
budowaniu siły Polski, zawdzię­
czamy to temu, że Krajowa 
Rada Narodowa postawiła w 
sposób rewolucyjny sprawę de­
cydującą — sprawę władzy. 
Marksistowsko - leninowski Ko­
mitet Centralny PPR, skupiony 
wokół towarzysza Bieruta, uda­
remnił próby prawicowych na­
cjonalistów, zmierzających do 
podporządkowania Krajowej 
Rady Narodowej reakcyjnym 
ośrodkom władzy, do stępienia 
jej rewolucyjnego ostrza jako 
narzędzia władzy ludowej. Na­
tychmiast po powstaniu Krajo­
wej Rady Narodowej powsta­
wać poczęły wojewódzkie, po­
wiatowe, gminne i miejskie ra­
dy narodowe jako ośrodki de­
mokratycznej władzy ludu. 
Krajowa Rada Narodowa po­
wołała do życia Armię Ludową 
objęła zwierzchnią władzę nad 
siłami zbrojnymi narodu, wyty­
czyła przyszłemu rządowi tym­
czasowemu rewolucyjne zada­
nie wywłaszczenia całej ziemi 
obszarniczej w celu przekazania 
jej chłopom i robotnikom rol­
nym, nacjonalizacji wielkiego 
przemysłu, transportu, banków, 
wytyczyła mu linię polityki za­
granicznej, zgodną z rewolucyj­
nymi i postępowymi założenia­
mi klasy robotniczej i narodu.

Jakże bezspornie słuszną, jak­
że błogosławioną dla narodu 
polskiego była polityka przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim, 
proklamowana uroczyście przez 
Krajową Radę Narodową. Gdy 
patrzymy dztś z perspektywy 
dziesięciolecia, widzimy pełny 
i wspaniały obraz wielkiej ży­
ciodajnej siły tej przyjaźni. 
Dzięki niej walczyła o niepod­
ległość wspaniale wyposażona 
I  Armia Polska, zorganizowana 
przez Związek Patriotów Pol­
skich. Dzięki tej przyjaźni lud 
utrzymał i utrwalił swą władzę, 
dzięki niej staliśmy się z po­
wrotem gospodarzami naszycli 
Ziem Zachodnich, dzięki niej

nie zaznaliśmy głodu powojen­
nego, uniezależniliśmy się od 
imperialistów, rozbudowaliśmy 
I budujemy potężny wtasny 
przemysł. Dzięki niej mamy 
dziś możność wytyczenia sobie 
zadania szybkiego podnoszenia 
stopy życiowej mas pracują­
cych. Dzięki przyjaźni narodów 
radzieckich rośnie piękna nasza 
stolica ozdobiona Jakby perłą — 
Pałacem Kultury — darem 
Związku Radzieckiego dla na­
rodu polskiego.

W dziesięć lat po powstaniu 
Krajowej Rady Narodowej, kie­
dy przeszliśmy wielki szmat 
wytyczonej wówczas drogi, pro­
gram Frontu Narodowego, któ­
rego uznaną przez naród, prze­
wodnią siłą jest Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza — stal 
się własnością wszystkich ludzi, 
którym droga jest Polska, któ­
rzy zdecydowani są pokrzyżo­
wać wszelkie próby prohitle- 
rowskich rewizjonistów, ich im­
perialistycznych mocodawców i 
emigracyjnych zauszników, idea 
Frontu Narodowego stała się 
świętą dla wszystkich, którzy 
chcą szczęścia Polski, chcącej 
rozkwitu i dobrobytu narodu, 
którzy chcą, aby ludzie pracy 
Polski Ludowej żyli coraz le­
piej, coraz dostatniej.

Z dumą patrzy dziś na prze­
bytą drogę górnik polski, który 
wyprowadził swą ojczyznę na 
jedno z czołowych miejsc w 
produkcji węgla. Z dumą pa­
trzy na przebytą drogę hutnik 
polski, który uczynił swą oj­
czyznę krajem żelaza i stali. 
Z dumą patrzy murarz, który 
wzniósł piękne dzielnice War­
szawy i Gdańska. Z dumą pa­
trzy chłop polski, który zago­
spodarował Ziemie Zachodnie i 
zaopatruje kraj w żywność. 
Z dumą patrzy na przebytą dro­
gę inżynier polski, nauczycie!,- 
lekarz, badacz naukowy, który 
wiedzę swą i talent przemienia 
w siłę kraju.

W dziesięt lat po powstaniu 
Krajowej Rady Narodowej nie­
zwyciężoną silą jest sojusz ro­
botniczo - chłopski, który leg! 
u podstaw rewolucyjnej władzy. 
Stanowi on potężną siłę prze­
obrażającą oblicze kraju, jest 
coraz mocniejszą tamą przeciw­
ko wyzyskowi kułackiemu, co­
raz lepszą oporą dla pracujące­
go chłopstwa w jego dążeniu do 
podniesienia gospodarki rolnej 

wyższy poziom, aby coraz

Niech rok 1954 będzie rekiem dalszych osiągnięć 
w dziele ustanowienia trwałego pokoju!

Noworoczne przemówienie przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR K. J. Woroszylowa

MOSKWA. Agencja TASS podaje: Przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR K. J Woroszyiow wygłos» na­
stępujące przemówienie noworoezne do narodu radzieckiego.

ku Radzieckiego, silna miłością 
i zaufaniem mas pracujących.
dzierży wysoko zwycięski szitan- 
dar Marksa - Engelsa - Lenina- 
Stalina. jednocząc i kierując

więcej było u nas chleba. mle­
ka i cukru, mięsa i masła, 
odzieży i obuwia, aby coraz le­
piej i szczęśliwiej żyli ludzie 
pracy w mieście i na wsi.

W dziesięciolecie powstania 
Krajowej Rady Narodowej co­
raz bardziej rozkwitają nasze 
odwieczne Ziemie Zachodnie, 
zaś po drugiej stronie granicy 
na Odrze i Nysie sąsiaduje z na­
mi wierny przyjaciel — Nie­
miecka Republika Detnokraiycz- 
na. Jesteśmy członem wielkiej 
rodziny postępu 1 socjalizmu, 
rozpościerającej się po Ocean 
Spokojny. Jesteśmy oddziałem 
wielkiej armii uczciwych ludzi 
walczących o pokój na świecie.

Wszystkie założenia progra­
mowe i Ideowe Krajowej Rady 
Narodowej odniosły historyczny 
triumf. Złotym! zgłoskami zapi­
sała się Krajowa Rada Narodo­
wa w historii narodu polskiego.

W nowy rok wstępujemy 
pełni otuchy 1 niezachwianej 
wiary w słuszność drogi, którą 
kroczy nasz naród.

Towarzysz Bierut na zabawie przodowników pracy 
w Politechnice Warszawskiej

Ludzie pracy całego kraju radośnie spędzili noc noworoczną

Drodzy Towarzysze! Drodzy 
Obywatele Wielkiego Związku 
Radzieckiego!

Robotnicy i Robotnice! Koł­
choźnicy I Kołchoźnice! Ra­
dziecka inteligencjo! Żołnierze' 
Okryła chwałą młodzieży ra­
dziecka1 Witam Was z okazji 
Nowego Roku!

W minionym roku 1953 ludzie 
radzieccy pracowali gorliwie 1 
owocnie dla dobra ukochanej 
Ojczyzny.

Dzięki niewyczerpane] energii 
mas pracujących naszego kraju 
wykonywany Jest z powodze­
niem piąty pięcioletni plan roz- 
woju gospodarki narodowej. Na 
przekór knowaniom zagranicz­
nych i wewnętrznych wrogów 
socjalizmu, rośnie i krzepnie po­
tęga mocarstwa radzieckiego. 
Coraz to bogatsza i piękniejsza 
staje się nasza Ojczyzna socja­
listyczna. Podnosi się dobrobyt 
materialny i poziom kulturalny 
wszystkich ludzi radzieckich.

Zwarta jak monolit i niezłom­
na jest przyjaźń narodów na­
szej wielkiej Ojczyzny. Nie­
wzruszony jest braterski sojusz 
klasy robotniczej i chłopstwa t 
niezachwiana jest jedność mo­
ralno - polityczna społeczeństwa 
radzieckiego.

Komunistyczna Partia Związ-

Wesołym rozgwarem tysięcy zabaw powitała Polska > 5
Rok 1954 — rok 10-lecla Ludowej °jczy*ny. NarM nas P 
tal go bogatszy o ogrom pokojowej pracy d. , , L  ka.
nym wysiłkiem mas, silniejszy o nowe doświadczenia uzyska
ne w budownictwie socjalizmu. , nuip

Na progu piątego ,roku 6-iatkl ludzie P*. y rozkwit Ludo- 
życzcnia nowych sukcesów w walce o ; na (szerszych
wej Ojczyzny i szybszy wzrost stopy * r  na ealvm świecic, 
mas. życzenia zwycięstwa sprawy pokoju -
życzenia osobistego szczęścia i pomyślności,

ku, i  tą historyczną rocznicąW w ie lk ie j auli Politechniki 
Warszawskiej odbyła śię nowo­
roczna zabawa przodowników 
pracy. Na zabawę, która zgro­
madziła wybitnych przedstawi­
cieli budowniczych nowej War­
szawy. przodowników pracy i 
racjonalizatorów z fabryk i za­
kładów pracy oraz przodującą 
młodzież, witającą tu Nowy 
Rok — dziesiąty rok budowni­
ctwa fundamentów socjalizmu 
— przybyli owacyjnie witani 
Przewodniczący KC PZPR, Pre­
zes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut, Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki, 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, Rady 
Rządu.

Przed dziesięciu laty w wie­
czór sylwestrowy 1943 r. ,odbyło 
iię  pierwsze posiedzenie Krajo­
wej Rady Narodowej. W związ-

przemówil do zebranych w auli 
Politechniki przodowników pra­
cy wiceprezes Rady Ministrów, 
sekretarz KC PZPR -  Włady­
sław Dworakowski (przemówie­
nie podajemy powyżej).

Po przemówieniu rozpoczęła 
się wesoła zabawa.

Punktualnie o godz- 24 do ze­
branych przemówił przewodni­
czący Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych Wiktor Klo- 
sHfwicz. Złożył on uczestnikom 
zabawy najserdeczniejsze zycze- 
ma z okazji rozpoczynającego 

Nowego Roku — 5 foku
ontycznego ! Planu «-letniego. Przewodniczą. 
Państwa i ^  CRZZ życzy) zebranym dal­

szych sukcesów i zwycięstw w 
umacnianiu siły i bogactwa Lu­
dowej Ojczyzny, umocnienia 
Obozu Pokoju oraz osobistego 
szczęścia i powodzenia.

Po chwili znów rozpoczęła się 
zabawa.

★
Wesołe zabawy odbyły się w 

świetlicach i klubach większych 
stołecznych zakładów pracy. Zor­
ganizowały je także szkoły i 
wyższe uczelnie, poszczególne 
związki zawodowe, ministerstwa 
i urzędy, jednostki wojskowe 
Budowniczowie radzieccy Pałacu 
Kultury i ■ Nauki bawili się w 
swym osiedlu na Jelonkach na 
zabawie - maskaradzie.

Noc sylwestrowa w sercu prze­
mysłowym Polski — na Śląsku, 
gdzie kilkadziesiąt kopalń i po­
nad 20 hut witało Nowy Rok po­
ważną produkcją ponadplanową, 
rozbłysła tysiącami świateł. Na 
niezliczonych zabawach w klu­
bach i świetlicach, w mieszka­
niach, przy suto zastawionych 
stołach, ludzie pracy Śląska w 
poczuciu dobrze spełnionego o- 
bewiązku w itali piąty rok Pla­
nu 6-letniego.

•ir

Pod hasłem międzynarodowe­
go braterstwa młodzieży walczą­
cej o postęp i pókój odbyła stę

wszystkie wysiłki oraz energię 
narodu ku zbudowaniu społe­
czeństwa komunistycznego.

Troska o żywotne interesy 
narodu, o rozkwit naszej Ojczy­
zny, jako niezawodnej ostoi u- 
macniającej się przyjaźni mię­
dzy narodami — oto najwyższy 
cel Partii Komunistycznej ł 
Rządu Radzieckiego. Wszystkie 
swe wysiłki Partia nasza 1 Rząd 
poświęcają sprawie jeszcze wlęk 
szego wzmacniania potęgi pań­
stwa radzieckiego, jeszcze wyż­
szego podnoszenia dobrobytu lu­
dzi radzieckich.

Troską o dobro 1 szczęście na­
rodu przepojone są znane u- 
chwaly V sesji Rady Naj­
wyższej ZSRR, wrześniowego 
plenum KC Partii Komunisty­
cznej i decyzje naszego Rządu, 
powzięte w minionym roku w 
sprawie rolnictwa, produkcji to­
warów powszechnego użytku i 
rozwoju handlu radzieckiego.

Komitet Centralny Partii Ko­
munistycznej i Rząd Radziecki 
są niezłomnie przekonane, że 
naród nasz* naród — budowni­
czy społeczeństwa komunistycz­

nego z właściwą mu twórczą 
energią wcieli w życie z powo­
dzeniem te niezwykle doniosłe 
uchwały.

Naród radziecki, zajęty pracą 
twórczą, jest za pokojem i bro­
ni sprawy pokoju. Nasze dąże­
nie do zapewnienia pokoju mię­
dzy narodami — to granitowa

kiej i szczęśliwej Ojczyzny, pe­
łen sil twórczych i energii, ra­
dośnie wita nowy 1954 rok.

W imieniu Komitetu Central­
nego naszej Partii 1 Rządu Ra­
dzieckiego składam Wam. dro­
dzy towarzysze, serdeczne ty­
czenia z okazji Nowego Roku. 

Niechaj rok ten będzie ro-
podstawa polityki zagranicznej ¡ kiem jeszcze większych osiąg
którą prowadził i prowadzić bę­
dzie niezachwianie Rząd Radziec­
ki, zgodnie z wolą swego naro­
du. W jednolitym obozie bo­
jowników o wielką sprawę po­
koju na całym świecie, walczą 
ofiarnie wraz ze Związkiem Ra­
dzieckim — wielki naród chiń­
ski, masy pracujące krajów de­
mokracji ludowej 1 wielomilio­
nowe rzesze prostych i uczci­
wych ludzi w krajach kapitali­
stycznych.

Pewny swych sił. naród ra­
dziecki — gospodarz swej wiel-

nięć produkcyjnych, rokiem 
wzrostu sił i potęgi naszej Oj­
czyzny, dalszego umocnienia 
jej obronności! Niechaj będzie 
rokiem pomnażania dóbr ma­
terialnych i kulturalnych dla 
wszystkich ludzi radzieckich.

Niechaj będzie to rok dal­
szego rozładowania napięcia 
międzynarodowego, rok wiel­
kich osiągnięć w dziele ustano­
wienia trwałego pokoju na ca­
łym świecie!

Szczęśliwego Nowego Roku, 
drodzy towarzysze!

Z poważnymi osiągnięciami 
wkraczają w Nowy Rok...

wielka zabawa młodzieży wyż­
szych uczelni Krakowa w mię­
dzyuczelnianym klubie studenc­
kim. W zabawie tej uczestniczy­
li licznie studiujący w Krako­
wie młodzi Chińczycy, Koreań­
czycy, Albańczycy i Rumuni.

Radośnie witała Nowy Rok 
Ziemia Wielkopolska. Zarówno 
ludzie pracy Poznania jak i pra­
cujący chłopi bawili się na hu­
cznych zabawach. W wielu gro­
madach, spółdzielniach produk­
cyjnych, PGR-ach występowały 
zespoły regionalne z tradycyjny­
mi wielkopolskimi pieśniami, 
oraz ludowymi inscenizacjami.

Na odległych morzach i ocea­
nach świata, choć, Z dala od kra­
ju, ale sercem i pamięcią złącze­
ni z bliskimi, obchodzili radośnie 
tegoroczny wieczór sylwestrowy 
marynarze statków pasażerskich 
i transportowych Polskiej Ma­
rynarki Handlowej oraz rybacy 
trawlerów’ dalekomorskich „Dai- 
moru",

Młodzież N R D  i Ludowej Korei 
pozdrawia młodzież polską
Niżej zamieszczamy depesze i  pozdrowieniami dla młodzieży 

polskiej, przesiane przez Centralną Radę FDJ i żarząd Główny 
Związku Demokratycznej Młodzieży Korei.

Z okazji Nowego Roku przesyłamy Wam, w im ieniu pokój m i­
łującej młodzieży niemieckiej, najserdeczniejsze pozdrowienia 
i życzenia dalszych, wspaniałych osiągnięć w budownictwie so­
cjalizmu w Waszym kraju.

Niech żyje mocna przyjaźń między młodzieżą naszych kra jów !

CENTRALNA  RADA FDJ

Zarząd Główny Związku Demokratycznej Młodzieży Korei
przesyła w tmieniu młodzieży koreańskiej płomienne pozdrowie­
nia dla młodzieży polskiej z okazji Nowego Roku, tycząc Wam 
nowych zwycięstw w walce o pokój i zbudowanie socjalizmu 
w Waszym kraju.

ZARZĄD GŁÓWNY
ZW IĄZKU DEMOKRATYCZNEJ MŁODZIEŻY KOREI

Zarząd Główny ZMP te swej strony wysłał depesze 

•  pozdrowieniami noworocznymi do młodzieży wszyst­

kich kontynentów.

WARSZAWA. 34 grudnia, a 
więc na 7 dni przed terminem, 
rolnicza spółdzielczość zaopa­
trzenia i skupu wykonała plan 
obrotu towarowego za 1953 rok.

Do tego poważnego osiągnię­
cia w największym stopniu 
przyczyniły się placówki spół­
dzielczości samopomocowej w 
województwach: poznańskim,
stalinogrodzkim i bydgoskim 
We wszystkich tych wojewódz­
twach plany detalicznej sprze­
daży za 1953 rok zostały wyko­
nane najwcześniej i ze znaczny­
mi nadwyżkami. Np. gminne 
spółdzielnie Wielkopolski o rea­
lizacji rocznego planu zameldo­
wały już U grudnia.

Przedterminowe wykonanie 
przez spółdzielczość samopomo­
cową planu obrotu towarowego, 
który byt o blisko 13 proc. wyż­
szy od planu za 1952 rok, przy­
czyniło się do dalszej poprawy 
zaopatrzenia chłopów w towa­
ry przemysłowe. Szczególnie 
wydatna poprawa w dostawach 
towarów dla wsi nastąpiła w 
IV kwartale 1953 r. Gminne 
spółdzielnie dostarczyły chłopom 
w tym okresie o 17.5 proc. to­
warów więcej niż w IV kwarta­
le 1952 r. Poważnie wzrosły do­
stawy materiałów budowlanych. 
Materiałów tych chłopi otrzy­
mali ogółem o 25 proc. więcej 
niż w tym. samym okresie 1952 
roku. W największym stopniu 
zwiększyły się dostawy cemen­
tu. Gminne spółdzielnie dostar­
czyły w ostatnim kwartale 1953 
roku chłopom o 243 proc. więcej 
tego materiału niż w IV kwar­
tale 1952 r. Poważnie wzrosło 
takie zaopatrzenie chłopów w

cegłę i wapno oraz w inne to­
wary przemysłowe.

T
JELENIA GÓRA. Współza­

wodnictwo pod hasłem „Mój sa­
mochód świadczy o mnie“ przy­
czynia się w Jeleniogórskiej 
Ekspozyturze Towarowej PKS 
do coraz lepszych wyników w 
przedłużeniu międzyremonto- 
wych okresów przebiegu samo­
chodów oraz w walce o oszczęd­
ność ogumienia.

Np. przodujący kierowca Eks­
pozytury ZMP-owiec Stanisław 
Wroniec przejechał na 3.5 tono­
wym samochodzie „Star" 148 
tysięcy kilometrów bez remon­
tu głównego, przy normie dla 
tego typu wozu — 84 tysiące 
km. Jego towarzysz ZMP-owiec 
Stefan Sambor, dzięki należytej 
eksploatacji wozu. przejechał na 
opohach „Stomil" 50 tysięcy km. 
podczas gdy norma wynosi 30 
tys. km.

GDAŃSK, w  dn. 31 grudnia 
robotnicy Stoczni Gdańskiej, 
którzy pracowali pod kierun­
kiem Stanisława jabłońskiego, 
przekazali Polskiej Żegludze 
Morskiej nowowybudowany ru- 
dowęglowiec. Nowy statek, któ­
ry nosi imię wybitnego śląskie­

go działacza rewolucyjnego — 
Wieczorka, przewozić będzie 
węgiel, rudę i inne towary ma­
sowe na liniach europejskich.

Załoga statku otrzymała 1 i 2- 
osobowe zradiofomzowane kabi­
ny. Statek posiada estetycznie 
urządzoną świetlicę, wyposażo­
ną w bibliotekę, radioaparat l 
aparat filmowy.



Organizacja ZMP woj. warszawskiego
przed Ii Zjazdem Partii

OTWARTE zebrania kół ZMP 
w woj. warszawskim do­

biegają końca. Dotychczas od­
było się ponad 3 tys. zebrań 
w gromadach. Poważna część 
młodzieży zapoznała się już z 
materiałami IX  Plenum KC 
PZPR. Na zebraniach tych ak­
tywiści organizacji- wygłasza­
li pogadankę pt. „ZMP — przo­
dujący oddział młodzieży — 
wiemy pomocnik Partii“ .

Nad pogadankami toczyła się 
ożywiona dyskusja, w której 
zabierali głos nie tylko zet- 
empowcy, ale również i mło­
dzież niezorganizowane, za­
proszona na zebrania.

Do pracy wyjaśniającej pro­
blemy IX  Plenum KC. urucho­
miliśmy setki ofiarnych, odda­
nych organizacji aktywistów 
zetempowskich, którzy zapozna 
jąc się głębiej i dokładniej na 
seminariach i naradach, spec­
jalnie w tym celu organizowa­
nych, z materiałami IX  Ple­
num KC, lepiej niż kiedykol­
wiek dotąd przygotowują się 
do wygłaszania pogadanek i 
odczytów w kołach ZMP oraz 
do przeprowadzania rozmów z 
młodzieżą. W wyniku tej pra- 
cju w stosunkowo niedługim 
okresie, dzielącym nas od IX  
Plenum KC PZPR, wysunęło 
się szereg nowych ofiarnych 
aktywistów organizacji. Dają 
oni swoją pracą i  postawą mo­
ralną przykład pozostałej mło­
dzieży, zdobywają sobie jej 
zaufanie. I  tak np. tow. Blach- 
nik, aktywistka z powiatu 
Grójec, zorganizowała koło 
ZMP w Drwalewie, w skład 
którego weszło 20 członków. 
Tow. Błachnik sama dużo czy­
ta, dyskutuje często z towa­
rzyszami w ZP ZMP na różne 
tematy polityczne, dzieli się 
swoimi trudnościami. Jest bar­
dzo łubiana przez młodzież. 
Również tow. Bielski z powia­
tu Wołomin zorganizował no­
we 12-csc-bowe koło ZMP w 
Kryszewie. Obecnie dzięki jego 
dalszej systematycznej pracy, 
dzięki ciągłej współpracy z 
młodzieżą tej gromady, koło 
ZMP wzrosło o dalszych 10 
członków.

W chwili obecnej na terenie 
naszego województwa pracuje 
około 700 zespołów studiowa­
nia materiałów IX  Plenum KC
PZPIi, skupiających ponad 10 

• tys. młodzieży. Większość to 
młodzi chłopi. Aktywiści zet- 
empowscy wygłosili dotychczas
ponad 630 odczytów w groma­
dach. szkołach i zakładach pra­
cy.

Młodzież na zebraniach o- 
twartych i odczytach wypo­
wiada się na temat swo - 
je j pracy, wskazuje na sto­
jące przed nią zadania. Dys­
kusjo nie ogranicza się do o- 
rrówienia konkretnych zadań 
produkcyjnych. Bardzo często 
skupia się wokół wyjaśniania 
polityki Partii, rozpraszania 
niejasności oraz rozbijania 
wrogich kułackich plotek. Z 
tym i sprawami młodzież zwra­
ca się szczerze do aktywu zet-

empowskiego, prosząc i doma­
gając się wyjaśnień.

Sprawy te zostały wyjaśnio­
ne dzięki pracy aktywistów 
zetempowskich.

Wiele jest również zapytań 
w sprawie dalszego roz - 
woju spółdzielczości produk­
cyjnej oraz wykorzystania re­
zerw w rolnictwie.

Organizacja zetem po wska
woj. warszawskiego może już 
poszczycić się dość poważnymi 
osiągnięciami w wykonywaniu 
zadań postawionych przez 
Partię.

W gromadzie Kruszewo-Ga- 
dułty, pow. Sierpc na zajęcia 
zespołu wiedzy rolniczej zor­
ganizowane z inicjatywy ZMP, 
przychodzi prawie oała mło­
dzież z gromady oraz wielu 
starszych chłopów. I tak np. 
dużym zainteresowaniem/ Cie­
szyła się pogadanka i dyskusja 
na temat zimnego wychowu 
cieląt.

Zetempowcy z PGR Walen­
ty. powiat Pruszków zaprosili 
na zajęcia szkoleniowe prele­
genta TWP, który zapoznał ich 
z uprawą roślin strączkowych.

Członkowie koła ZMP w O- 
siniach, pow7. Gostynin od 
pierwszego zebrania, na któ­
rym podjęto zobowiązanie
podniesienia hodowli stosują 
już niektóre doświadczenia
młodzieży radzieckiej, szcze­
gólnie w dziedzinie prawidło­
wego żywienia oraz pielęgnacji 
trzody chlewnej i bydła roga­
tego.

W pracy naszej nad zapoz-. 
r.aniem młodzieży z polityką 
Partii, nad wyjaśnianiem
problemów i  zadań wysunię­
tych przez IX  Plenum oraz 
mobilizowaniem młodzieży do 
realizacji tych zadań nie u- 
strzegliśmy się jednak błędów 
i braków.

I  tak np. instancje i koła 
ZMP za mało dotychczas wska 
zywały i wskazują młodzieży 
perspektywy pracy na wsi. W
woj. warszawskim istnieje wie 
le trudności pod tym wzglę­
dem. Odpływ bardziej aktyw­
nej i  zdolnej młodzieży ze 
wsi do miasta jest zbyt duży i 
dokonuje się w sposób żywio­
łowy. Tymczasem gospodar­
stwa rolne pozostają często za­
niedbane. Wśród części mło­
dzieży wiejskiej utarło się już 
także niesłuszne przekonanie, 
że na wsi nie ma nic do robo­
ty — jest nudno. Nie ma bo­
wiem ani kina ani teatru, są 
zbyt małe możliwości rozwoju 
kulturalnego.

I  dlatego też, przed war­
szawską wojewódzką orga­
nizacją ZMP stoi bardzo po­
ważne zadanie wzmocnienia 
pracy politycznej w śró j mło­
dzieży wiejskiej, pokazania 
jej nowych perspektyw i u- 
moiliwienia zdobycia awan­
su na wsi, zapewnienie po­
litycznego i kulturalnego 
rozwoju, a tym samym za­
hamowania żywiołowego pro 
cesu nadmiernego odchodze­
nia młodzieży ze wsi.

Z DNIA NA DZIEŃ wzrasta 
ilość świetlic, kin, biblio­

tek wiejskich. Jeżeli organiza-

JUeksanrler Nasielski
W iceprzew odniczący Zarządu W o­
jew ódzkiego Z M P  w  W arszaw ie

cje zetempowskie wspólnie z 
ZSCh i radami narodowymi 
będą przejawiać więcej troski 
w rozwijaniu inicjatywy mło­
dzieży, potrafią lepiej wykorzy 
stać wszystkie środki, jakie 
państwo przeznacza na zaspo­
kajanie potrzeb kulturalnych 
społeczeństwa, to z pewnością 
szybciej zostaną stworzone 
warunki rozwoju młodzieży 
r.a wsi, realne staną się jej 
perspektywy.

Tymczasem mamy szereg 
przykładów nie tylko nie wy­
korzystywanie. możliwości roz­
woju życia kulturalnego na 
wsi, ale i karygodnego stosun­
ku do mienia społecznego, mar­
notrawienie tych możliwości.
I  tak np. w gromadzie Płock, 
pow. Ciechanów od pewnego 
czasu świetlica jest pusta i za­
mknięta. Lokal co prawda jest 
niezły i nawet nieźle wyposa­
żony, ale stoły i krzesła roz­
dzielili między siebie, „aktyw i­
ści“ gromady a bibliotekę dla 
lepszego „zabezpieczenia“ prze 
niesiono do szkoły.

Trzeba stwierdzić, te jak­
kolwiek koła ZMP organizują 
ostatnio coraz więcej zespo­
łów artystycznych, chóralnych, 
dobrego czytania itp., to jed­
nak praca w tym kierunku 
jest daleko niezadowalająca.

Aktywność kół, postawa po­
lityczna i moralna członków7 
ZMP, a przede wszystkim do­
bra praca aktywistów posiada 
decydujący wpływ na zbliżenie 
młodzieży niezorganizowanej 
do ZMP.

W okresie od IX  Plenum w 
woj. warszawskim powstało 
190 nowych kół ZMP, a w sze­
regi organizacji zostało przy- 
jętjjph około S tys. nowych 
członków.

Jest szereg przykładów do­
brej pracy aktywistów i człon 
ków ZMP wśród młodzieży, w 
wyniku której powstają nowe 
koła, coraz więcej młodzieży 
wstępuje do ZMP. W groma­
dzie Franciszkanów, pow. 
Grójec na,zebranie młodzieży, 
które przygotował aktywista 
ZP ZMP przyszło 25 chłopców 
i dziewcząt. Po wysłuchaniu 
ciekawej pogadanki na temat 
zadań organizacji zetempow- 
skiej wszyscy poprosili o przy­
jęcie do ZMP, domagając się 
założenia koła. Dziś członko­
wie ZMP z gromady Francisz­
kanów realizują już podjęte 
zobowiązania przedzjazdowe.

Aktywiści z kola ZMP w 
gromadzie Radzymin zorgani­
zowali dwa koła ZMP w są­
siednich gromadach.

Na zebraniu młodzieży gro­
mady Jerzyły młody, chłop, 
kol. Mróz powiedział:

— „Proszę o przyjęcie mnie 
do ZMP. Chcę wspólnie z wa­
m i wykonywać zadania. Cho­
dzi przecież o podniesienie 
dobrobytu ludzi pracy, a ja 
nie mogę być na osobności.

W zespole zrobimy więcej i  le­
piej".

Tego rodzaju wypowiedzi 
mają często miejsce na zebra­
niach. Są one jasnym dowo­
dem rosnącej świadomości po­
litycznej młodzieży na wsi. 
Świadczą o je j stosunku do 
ZMP. Ci wszyscy młodzi chłop 
cy i dziewczęta, którzy wypeł­
niali deklaracje, składali ży­
ciorysy — czują się blisko 
związani z naszą sprawą, chcą 
być współodpowiedzialni za 
wielkie i zaszczytne zadania, 
jakie Partia powierzyła Związ­
kowi Młodzieży Polskiej.

Dlatego też ważną spraw7ą 
dla naszego aktywu jest prze­
jawianie większej niż dotych­
czas troski o noweprzyjętych 
członków, o przydzielenie im 
konkretnych zadań oraz u- 
rizielenie pomocy w ich wyko­
nywaniu.

W  OKRESIE PRZEDZJAZ- 
DOWTM setki najlep­

szych aktywistów i członków 
ZMP naszego województwa 
przygotowuje się do wstąpie­
nia w szeregi PZPR. Wielu 
aktywistów ZMP zwraca się 
na zebraniach z prośbą o re­
komendację do Partii.

W gromadzie Secymin Pol­
ski, pow. Nowy Dwór, koło 
ZMP na zebraniu rekomendo­
wało do Partii tow. tow. Stan­
kiewicza, Staniszewskiego, Gło 
wackiego i Strzeleckiego — są 
to przodujący chłopi, aktywi­
ści ZMP. W pow. mławskim w 
ostatnich dniach blisko 390 
zetempowców złożyło kwestio­
nariusze z prośbą o przyjęeie 
ich w poczet kandydatów 
PZPR.

Coraz więcej aktywistów i 
członków ZMP rozumie, że 
największą nagrodą za wysiłek 
dla Ojczyzny, największym 
zaszczytem dla młodego akty­
wnego zetempowca jest zostać 
przyjętym do Partii.

Są jednak i takie kola oraz 
gromady, w których nie prze­
prowadzono jeszcze dotąd ze­
brań otwartych z młodzieżą, 
nie omawiano problemów IX  
Plenum KC PZPR. Jest też 
sporo niedomagań w pracy nie­
których zarządów powiatowych 
ZMP.

Słabo są np. przygotowani 
aktywiści do udzielenia pomo­
cy kołom ZMP w7 pow. Ostrów 
i Maków. Ta słaba pra - 
ca niektórych instancji zet- 
empowskich ujemnie wpływa 
na oddziaływanie organiza - 
cii r.a młodzież niezorganizo- 
waną i nie sprzyja wzrostowi 
szeregów ZMP. Tak np. w 
Makowie od 15 listopada do 24 
grudnia 1953 r. przyjęto do 
ZMP zaledwie 90 nowych 
członków ze wsi, podczas gdy 
poważny ' procent młodzieży 
wiejskiej w tym powiecie jest 
jeszcze poza organizacją.

Do I I  Zjazdu Partii pozosta­
ło już niewiele czasu. Dlatego 
też wszystkie nasze instancje, 
począwszy od zarządu woje­
wódzkiego, cały aktyw ZMP 
musi dołożyć wiele wysiłków i 
ofiarności w pracy wśród mło­
dzieży, aby na Zjeździe złożyć j 
meldunek Partii, że organiza- j 
c,ja ZMP województwa war­
szawskiego zadania wysunięte 
przez IX  Plenum wykonuje z 
honorem.

* ~

„P eśp ies tna  e k s p e d y c a "
Ptyś. M. Pętkowski

VI 10 ROCZNICĘ POWSTANIA KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ
Odchodzi! w przeszłość rok 

1943...
Duigo będziemy pamiętać 

wydarzenia, które wpisały ten 
rok złotymi zgłoskami na bo­
lesne ale i zwycięskie karty 
historii. W tym roku był Sta­
lingrad — największa bitwa 
I I  wojny światowej, przełom 
w tej wojnie, zapowiedź zwy­
cięstwa bohaterskich narodów 
radzieckich nad hitleryzmem, 
wolności nad barbaria: w tym 
roku niezwyciężona Armia 
Radziecka zadała butnym hor­
dom Hitlera ciosy, które po­
stawiły Wehrmacht w7 obliczu 
katastrofy: 4 miliony zabitych 
i rannych. 14 tysięcy strą­
conych samolotów. 25 ty ­
sięcy rozbitych czołgów, 40 
tv?ięcy zniszczonych dział: w 
tym roku wysokim płomieniem 
rozpaliła sic wałka wyzwoleń­
c a  naredów ujarzmionych 
prz 5z faszyzm — powstawał 
na zdeptanych, zalanych krwią 
zapleczach Hitlera — praw­
dziwy „drugi front“ ...

W tym roku w naszym kra­
ju Polska Partia Robotnicza 
nadal budowała uparcie i wy­
trwale front narodowy wszy­
stkich patriotycznych i demo­
kratycznych sił, w7 walce 
przeciwko okupantowi hitle- 
rowskiemu pod kierownictwem 
klasy robotniczej; wysokim 
pV mieniem rozpaliła się walka 
polskich mas ludowych o wy­
zwoleń is narodowe i społecz­
ni. Na terror okupanta, na 
prowokacje goebbelsowskie. 
wspierane ujadaniem central 
i d-legatur emigracyjnej re­
akcji londyńskiej, na łapanki, 
aresztowania i egzekucje, de­
nuncjacje i mordy bratobój­
cze, na haniebne konszachty 
Borów - Komorowskich i po 
mniejszych agentów i szpicli 
z Gestapo i Abwehry, na ła j­
dactwa NSZ — masy pracu­
jące naszego narodu odpowia­
dały wzmożoną walką z oku­
pantem: wylatywały w7 powie* 
trze hitlerowskie transporty z 
wojrkiem i amunicją, płonęły 
wojskowe składy i magazyny, 
pad i i i  od kul Gwardzistów 
żandarmi i SS-mani. Naród 
dawał świadectwo prawdzie, że 
jest nieugięty, niezwyciężony, 
nieśmiertelny. Coraz szersze 
masy szły za partią klasy ro­
botniczej. za PPR, która re­

prezentowała interesy całego 
narodu — czynną walką z 
okupantem opowiadały się za 
jej linią polityczną, przeciw­
ko zdradzieckiej lin ii politycz­
nej emigracyjnego rządu lon­
dyńskiego.

17 tym roku — Partia ogło­
siła swój program: program 
nieugiętej walki o wyzwole­
nie narodu polskiego z jarz­
ma hitlerowskiej niewoli — 
spod ucisku rodzimych wyzy­
skiwaczy. o Polskę niepodle­
głą i sprawiedliwą, bez obszar­
ników’ i kapitalistów, o Polskę 
zaprzyjaźniona z wielkim 
Związkiem Radzieckim, niosą­
c a  jej wyzwolenie — o Pol­
skę socjalistyczną.

W tym roku stało się 
bardziej jasne. że tylko 
program PPR jest progra­
mem odpowiadającym wToli, 
dążeniom i interesom pol­
skich mas pracujących; wy­
raźniej niż kiedykolwiek u- 
kazała się oczom narodu cała 
przepaść jaka dzieli go cd lon­
dyńskiego „rządu“ emigracyj­
nej reakcji, od podłej anty­
radzieckiej polityki tego rzą­
du. polityki sprzyjającej oku­
pantowi. Wyraźniej niż kiedy­
kolwiek dotąd stało się jasne, 
iż rząd ten nie reprezentuje 
narodu, zdradza jego interesy, 
majac na względzie tylko i je­
dynie interesy obszarników i 
kapitalistów.

W tym roku stało się 
bardziej jasne, że wyzwo­
leni e kraju nadejdzie ze 
wschodu, że przyniesie _ je 
żołnierz, radziecki —- żołnierz 
potężnej Arm ii kruszącej hi­
tleryzm, żołnierz wolnych so- 
cj '¡stycznych narodów, prag­
nących niepodległości, siły _ i 
rozkwitu naszego narodu; że 
przyniesie je walczący u boku 
żołnierza radzieckiego żołnierz 
polski, żołnierz Arm ii Polskiej 
utworzonej na gościnnej ra­
dzieckiej ziemi.

Partia, stojąca na czele wal­
ki narodu o wolność, ponoszą­
ca największe i najboleśniej­
sze ofiary w tej w7alce wie­
działa, że zbliża się decydują­
cy bój nie tylko o narodowe, 
ale i społeczne wyzwolenie 
mas pracujących. Wiedział o 
ty .i cały obóz demokracji pol­
skiej. Doświadczenia walki 
całego okresu okupacji, do­

świadczenia przeszłości mówi­
ły. że burżuazja zrobi wszy­
stko, co będzie w jej mocy, 
aby uchwycić władzę w swo­
je ręce, aby znów sprawować 
swe haniebne rządy nad na­
rodem.

Przewidując ten bój, przy­
gotowując do niego masy wal­
czącego narodu, Partia podjęła 
inicjatywę utworzenia faktycz­
nej. prawdziwej reprezentacji 
całego narodu, podziemnego 
ośrodka władzy mas ludowych 
z klasą robotniczą na czele.

-śr
¡..Po raz piąty witała War­

szawa Nowy Rok w warun­
kach hitlerowskiej okupacji. 
W przeszłość odchodził jeszcze 
jeden rok cierpień i walki na­
rodu; nadchodził Nowy Rok, a 
z nim — nowe nadzieje na 
zwycięstwo w walce.

Tej nocy, z 31 grudnia 43 
roku na 1 stycznia 1944 Gwar­
dziści mocno obstawili dom 
Nr 22 przy ulicy Twardej. Tu 
zebrali się przedstawiciele 
PPR. RPPS, radykalnego ugru­
powania ludowego „Wola Lu­
du“ , Związku Walki Młodych, 
podziemnych Związków Zawo­
dowych... Dokonywano wiel­
kiego aktu — powołania do 
życia Krajowej Rady Narodo­
wej. Uroczyście brzmią słowa 
przewodniczącego KRN — wy­
bitnego działacza polskiego 
ruchu robotniczego tow. „To­
masza“ — Bieruta — o w iel­
kich zadaniach narodu w wal­
ce o wolność, o nowej Polsce 
ludu pracującego, o przyjaźni 
z wielkim Krajem Rad...

Było to historyczne wyda­
rzenie w życiu naszego naro­
du. Powstanie KRN otwierało 
nowy etap walki o narodowe 
i społeczne wyzwolenie mas 
ludowych, o władzę ludu.

Program działania Krajowej 
Rady Narodowej, nakreślony 
w Deklaracji uchwalonej na 
pierwszym historycznym po 
siedzeniu, wyrastał z dążeń 
polskich mas ludowych i wska­
zywał tym masom drogi walki 
o urzeczywistnienie ich histo­
rycznych interesów.

Milionowe masy narodu pol­
skiego pragnęły wyzwolić się 
z jarzma okupacji hitlerow­
skiej — deklaracja odzwiercie­
dlając to dążenie całego naro­

du mówiła: „K ra jow a Rada 
Narodowa stawia przed so­
bą jako główne i naczelne za­
danie: zjednoczenie i m obili­
zację wszystkich sił narodu i 
wszystkich środków do walki 
na śmierć i  życie z bestial­
skim okupantem w celu w y­
zwolenia Polski. Dla osiągnię­
cia tego celu KRN powołuje 
do życia Arm ię Ludową“ ...

Milionowe masy narodu 
pragnęły Polski bez obszarni­
ków i kapitalistów, Polski 
sprawiedliwości społecznej —- 
deklaracja odzwierciedlając to 
dążenie całego narodu mówi­
ła: „K R N  oświadcza, iż w 
Polsce wyzwolonej panować 
musi sprawiedliwość społecz­
na". Deklaracja mówiła dalej, 
że powołany w odpowiednim 
czasie przez KRN Rząd Tym­
czasowy zabezpieczy urzeczy­
wistnienie tego zadania przez 
„wywłaszczenie bez odszkodo­
wania całej ziemi obszarni- 
czej i poniemieckiej w celu 
przekazania je j chłopom i ro ­
botnikom rolnym, nacjonalizn 
cję wielkiego przemysłu, ko 
palń, banków i transportu

Masy ludowe naszego naro­
du pragnęły Polski silnej, za­
przyjaźnionej z niosącymi nam 
wyzwolenie narodami wielkie­
go Kraju Rad — deklaracja 
stwierdzała, że KRN będzie dą­
żyć do przywrócenia Polsce 
zgermanizowanyćh przemocą 
ziem polskich na zachodzie i 
północy, do rozwiązania spra­
wy granic wschodnich w przy­
jaznym porozumieniu z ZSRR. 
do jak najszybszego nawią­
zania stosunków przyjaźń; i 
współpracy z. ZSRR.

Powstanie KRN wywarło 
potężny wpływ na dalszy roz­
wój ruchu narodowo - wyzwo­
leńczego, na dalsze skupianie 
się mas ludowych wokół obo­
zu demokracji, wokół KRN, 
wokół czołowej siły w łonie 
KRN — Polskiej Partii Robot­
niczej.

KRN spotkała się z gorą­
cym poparciem mas ludowych 
naszego narodu; wkrótce cały 
kraj pokrył się siecią tereno­
wych rad narodowych, orga­
nizujących walkę z okupantem, 
stanowiących zalążek władzy 
ludowej w terenie.

Jednocześnie wrogowie ludu,- 
cała reakcja w kraju i na e- 
migracji powitała Krajową 
Radę Narodową wściekłym 
wyciem. Reakcja rozpętała 
całą plugawą kampanię 
oszczerstw, kalumnii i obelg 
przeciwko KRN, wzmogła bra­
tobójcze mordy na działa­
czach Partii, na bojownikach 
Arm ii Ludowej, jeszcze moc­
niej wprzęgła się w służbę 
okupanta. Na prędee montowa­
ła ona różne porozumienia i 
sojusze międzypartyjne, różne 
rady i komitety, dla przeciw­
wagi KRN, dla dywersji w 
ruchu robotniczym — jądrze 
ruchu narodowo - wyzwoleń­
czego.

Ale próżne były jej usiło­
wania. Coraz szersze kręgi za­
taczał płomień walki z oku­
pantem. coraz, liczniejsze od­
działy B.Ch współdziałały z 
Armią Ludową, coraz bliższy 
stawał się dzień wyzwolenia, 
dzień w którym polskie masy 
ludowe po raz pierwszy w 
dziejach uzyskały prawdziwą 
wolność: wolność od obcych 
i rodzimych ciemięzców. Co­
raz bliższy stawał się wielki 
dzień Odrodzenia Polski.

I  dzień ten nadszedł. Przy­
szedł w lipcu 1944 roku, w 
huku salw radzieckich dział 
gromiących hitlerowską be­
stię, w zwycięskim szumie ra­
dzieckich i polskich sztanda­
rów bojowych, w wielkim pro­
gramie Manifestu PKWN. Rok 
1944 stał się dzięki mądrej i 
jedynie słusznej, rewolucyjnej 
polityce PPR, dzięki KRN — 
przełomowym w historii nasze­
go narodu.

KRN wykonała program, na­
kreślony w swej deklaracji, 
rozwinięty w Manifeście L ip­
cowym. Wróciły do Polski jej 
prastare piastowskie dzielni­
ce; do prawowitych włodarzy 
chłopów — wróciła ziemia o-b- 
szarnicza; lud stał się gospo­
darzem fabryk, kopalń i hut...

Zwycięska jest droga narodu 
do wielkości i rozkwitu, dro­
ga. którą nakreśliła narodowi 
Partia i KRN jeszcze w latach 
okupacji. Każdy rok wolności 
potwierdza słuszność tej dro­
gi. umacnia naszą władzę lu­
dową, przybliża pełne zwycię­
stwo socjalizmu w naszej O j­
czyźnie

S. PYRA

Dyskusja n sprawach młodych pisarzy

M o j e  t r z y  g r o s z e . . .
Ą f  LODZI pisarze nie reago- 

! to' A wali na większość naj­
bardziej nurtujących ■ młodzież 
konfliktów“ — pisze słusznie 
T. Strumff w  artykule „Spra­
wy młodych pisarzy“ („Sztan­
dar Młodych“ z dn. 12.XI. 1953 
roku).

I również słusznie wskazuje, 
że młodzi pisarze winni „w i­
dzieć co się dzieje w życiu, być 
w tym co się dzieje i pisać o 
tym wszystkim. Pisać mądrze 
i odważnie, wyjść z dręczący­
mi młodzież tematami“ .

Zgoda. Ale nie wystarczy 
stwierdzić, że tak jest, trzeba 
poszukać przyczyn, które zro­
dziły tę sielankową atmosferę 
wśród młodych, a dopiero -wte­
dy będziemy mogli wspólnie 
znaleźć rozwiązanie. Strumff 
zrobił to, ale moim zdaniem 
uczynił to nieprzekonująco 
i niezupełnie słusznie. Bo w 
czym on widzi główną prze­
szkodę nie pozwalającą mło­
dzieży literackiej „reagować 
na większość najbardziej nur­
tujących młodzież kon flik ­
tów?'7 Strumff przyczynę zła 
dostrzega w złych formach 
pracy i podsuwa jako lekar­
stwo udziesięciokrotnienie ilo­
ści wieczorów autorskich, ści­
ślejsze powiązanie pracy kól z 
pracą ZMP oraz współpracę 
ze „Sztandarem Młodych“ . (Mó­
w i jeszcze o weryfikacji, ale 
ponieważ jej trwanie się skon 
Czyło, nie będę wracał do tej 
sprawy).

Aby odkryć tajemniczą cho­
robę, na którą zachorowali 
ząbkujący pisarze, zapytajmy, 
kim są ci młodzi, o których 
ostatnio wybuchają gwałtow­
ne, aczkolwiek krótkotrwałe 
dyskusje? Kim jesteśmy?

Jesteśmy chłopcami i dziew­
czętami, z których część do­
piero stara się cokolwiek dru­
kować, inni mają już na swo­
im koncie kilka lub kilkanaś­
cie wydrukowanych opowia­
dań czy wierszy. Większość z 
na? uczy się w szkołach śred­
nich i wyższych, reszta pracu­
je w biurach, czasem w fabry­
kach, niekiedy w redakcjach. 
Ocieramy się co dzień o setki 
konfliktów, słuchamy jak na­
sze koleżanki i koledzy doma­
gają się dobrych wierszy, opo­
wiadań, powieści o środowisku 
właśnie szkolnym czy uniwer-

Czeslaw Białowąs

syteckim. O ileż lepsze pod 
tym względem jest nasze poło­
żenie od położenia starszych 
pisarzy, którzy chcąc poznać te 
środowiska muszą przełamy­
wać tysiączne opory.

Dlaczego więc w twórczości 
naszej nie widać „najbardziej 
nurtujących młodzież konflik­
tów?“

Moim zdaniem dlatego, że 
często daje się zaobserwować 
fakt odrywania się młodych 
pisarzy od własnego środowis­
ka w imię źle pojętego pisar­
stwa.

Obliczmy ilu członków Kół 
Młodych „obrywa“ niedosta­
teczne stopnie, ilu  przerywa 
studia, „by poświęcić się pra­
cy literackiej“ . Przypomnijmy 
jak to na zjeździe w Oborach, 
niektórzy oburzali się głośno: 
„my jesteśmy młodymi pisa­
rzami, a nam w ZMP dają ro­
botę nie związaną z naszym 
pisarstwem“ .

Według mnie dla młodego, 
początkującego pisarza głów­
nym środowiskiem tak zwane­
go zbierania materiałów winna 
być jego szkoła, uczelnia, za­
kład pracy. Dla mnie miody 
pisarz to aktywista. Przypatrz 
my się jednak, gdzie częściej 
spotykamy niektórych naszych 
kolegów, gdzie ich lepiej i 
prawdziwiej widzimy: w ma­
cierzystych organizacjach zet­
empowskich, czy w kawiar­
niach? A gdzież nauczymy się 
bojowego, odważnego spojrze­
nia na świat, jeśli nie w akty­
wie partyjnym i zctąjnpow- 
skim?

Bo w kawiarni naprawdę 
bardzo trudno tego się nau­
czyć.

I dlatego nie dziwmy się, że 
jest tak źle z twórczością o 
studentach, ’ choć większość 
członków Kół Młodych to wła­
śnie studenci.

Wiem, że odezwą się głosy: 
chcemy być pisarzami, musi­
my dużo czytać, pracować nad 
sobą, a tu każą nam wykony­
wać różne obowiązki i jeszcze 
być aktywistą!

To prawda, że trudno jedno 
z drugim pogodzić, ale prze­
cież nikt nie twierdzi, że pisa­
rzem łatwo zostać. Nawet w

Polsce Ludowej nikogo się zA 
łączkę do literatury nie zapro­
wadzi.

Osobiście nie wierzę, żeby 
ktoś nie poznawszy dobrze 
środowiska- w którym żyje, 
mógł poznawać inne w wyni­
ku kilkudniowych wycieczek.

Proszę tylko nie zrozumieć 
tego zdania jako zaprzeczenia 
korzyści wynikających z wy­
jazdów w teren. Wyjazdy te 
winny r o z s z e r z a ć  naszą 
wiedzę o rzeczywistości, a nie 
być podstawą tego poznania.

Byłbym też skromniejszy od 
Strumffa i  nie udziesięciokrot- 
niałbym liczby wieczorów au­
torskich.

Bądźmy szczerzy, nie ma­
my jeszcze tylu dobrych u- 
tworów, żeby moc prowadzić 
szeroko zakrojone, akcję spot­
kań z czytelń karm, k.órzy 
przeważnie dotąu adnego na­
szego utworu n e czytali. Bądź 
my szczerzy: mało mamy li­
tworów, które mogłyby słu­
chaczy wzruszać i czegoś nau­
czyć. Do poznania „terenu“  le­
piej służy zwykła praca zet- 
tmpowska. Wprawdzie wte­
dy jedsie się bez przyjemnej 
etykiety: „młody pisarz“ , aie 
cbyba nie o to chodzi.

Zgadzam się całkowicie ze 
Strumffem, że instancje zetem­
powskie ciągle za mało inte­
resują się pracą Kół Młodych. 
Popieram gorąco jego apel o 
ścisłą współpracę ze „Sztan­
darem Młodych“ .

Tyle, że aby coś posłać do 
redakcji, trzeba to najpierw 
napisać. Na zakończenie, aże­
by uniknąć ewentualnych nie­
porozumień, dorzucam dwie 
uwagi:
' 1) Nie twierdzę, że na cho­

robę oderwania się od włas­
nych środowisk zachorowali 
wszyscy młodzi, ic  wszyscy 
zostali nią dotknięci aż do 
tego stopnia, jak tu przed­
stawiłem. Niemniej choroba 
ta jest dość powszechna i 
warto wspólnie się zastano­
wić, jak się z niej wyleczyć.

2) Poruszyć chciałem wła- 
ściwie tylko jedno zagadnie­
nie, dorzucić tylko przysło­
wiowe trzy ¡frosze do dysku­
sji, zdając sobie sprawę z 
tego, że zostało jeszcze spo­
ro równie palących proble­
mów do rozstrzygnięcia.

U sportowców Piotrkowskiego Kombinatu

rezultaty pomocy ZMP 
koła sportowego

Pierwsze 
dla

\ \ J  P R Z E D Z IA L E  pociągu  
» ' Warszawa - Częstocho­

wa wszystkie miejsca są za- 
jęte. Zaczął się już ruch 
przedświąteczny. Widać to 
zresztą wyraźnie po zapeł­
nionych półkach, gdzie pa­
sażerowie umieścili poczy­
nione w s.-Micy zakupy.

Jedna z. siedzących w prze­
dziale pasażerek nie mogła 
powstrzymać ciekawości i 
zd ją wszy niewielką paczkę 
szybko ją rozpakowała. Cze­
go tam nie było: i sweter dla 
córki i czapka dla męża, tro­
chę słodyczy itp. To by! sy­
gnał do ogólnego „ataku“ na 
paczki i... początek rozmowy.

Mówiono o 'pełnych skle­
pach, o nowych asortymen­
tach towarów, o wiadrach i 
garnkach, których jest więcej, 
no i oczywiście o IX  Plenum, o 
tezach przedzjazdowych, o II  
Zjeździe Partii.

•Spojrzałem na swoje nowe 
spodnie narciarskie — ładnie 
leżą; spojrzałem na stojące w 
rogu przedziału narty. —
I sportowcy są bardziej zado­
woleni...

Hamulce pociągu zgrzytnę­
ły. Stary Piotrków Trybunal­
ski — miasto Kombinatu Ba­
wełnianego, bokserów i naj­
lepszego w województwie ko­
ła sportowego ZS „Włók­
niarz". Zostawiamy towa­
rzyszy podróży i zasięgając 
na ulicy „języka“ , zmierzamy 
w kierunku Kombinatu Piotr­
kowskiego.

Idąc starymi uliczkami i o- 
glądając wystawy sklepów 
można dostrzec zmiany, nic 
tylko w czerwonych chorą­
giewkach „Warta przedzjazdo- 
wa“ , lecz także w pełnych to­
warów wystawach

Zobaczmy bliżej skąd pły­
ną te towary, kto przyczynia 
się d;> wzbogacenia ich ilości 
i asortymentu. Zobaczmy tak­
że sportowców — przodujących 
nie tylko na boisku, lecz rów­
nież przy warsztacie pracy i da­
jących przykład innym. W 
tym właśnie celu odwiedziliś­
my PZPB im. Nowotki w 
Piotrkowie — jeden z potęż­
nych obiektów Planu 6-let- 
niego.

I chociaż szczególnie intere- 
I sował nas sport, to jednak 
: wędrówkę rozpoczęliśmy od 
i Rady Zakładowej, gdzie poda- 
I no nam dumny meldunek:

— Piotrkowskie Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego w 
dniu 4 grudnia 1953 r. o godz. 
14-ej wykonaiy pian produk­
cyjny na rok 1953. 
Przedterminowe wykonanie 

j planu stało się dla dzielnych 
I włókniarzy bodźcem do pod­

jęcia zobowiązania: wyprodu- 
I kować do końca 1953 roku 10 

tys. kg wełny ponad plan. 
walczyć o coraz lepszą jakość 

j produkcji, obniżając jedno- 
i cześnie jej koszty.

To rzeczywiście wyczyn nie 
; lada. Ale 'gdzie są ludzie, któ- 
| rzy to wykonują; co robią w 
j tym czasie sportowcy, czy 

przebywają tylko na boisku?

Z Leonardem o sporcie
T EONARD NIEDZIERSKI 
•A-1 nie należy do takich. Za­

stajemy go przy wielkich ma­

szynach w zgrzebłami, które 
pracują pod jego opieką.

Leonard ma dopiero 18 lat; 
lecz pracuje już na odpowie­
dzialnym stanowisku, z które­
go wywiązuje się doskonale. 
Jest dyżurnym elektrykiem w 
zgrzebłami i trzepalni, dopil­
nowuje pracy silników, czy 
przypadkiem nie zagrzeją się, 
ogląda tablice, świetlne itp. 
Od niego dużo zależy; każdy 
dłuższy przestój maszyn przy 
naprawie, to strata cennego 
czasu.

— Wiemy, kolego, że dobrze 
wywiązujecie się ze swego 
obowiązku, ale powiedzcie, 
czy sport pomaga wam w 
pracy?

Niedzierski uśmiecha się:
— Kiedy pokopię piłkę; kie­

dy zagram w drużynie na me­
czu, to z innym sercem idę do 
pracy.

— Podobno chodzicie na za­
wody, podoba się wam siat­
kówka, szermierka; a dlacze­
go nie uprawiacie sportu?

Z tym pytaniem zwróciliś­
my się do i9-letniej przodow­
nicy pracy Janiny Kobziń- 
skiej, która dzięki swym do­
skonałym wynikom w produk­
cji została instruktorką w 
przędzalni. Janina czerwieni 
się, nie umie znaleźć odpowie­
dzi...

— Sport bardzo lubię, du­
żo emocji dostarczają mi za­
wody, ale jakoś dotąd nie 
wzięłam się do jego uprawia­
nia. Poza tym, jako przewo­
dnicząca koła ZMP, miałam 
sporo różnego rodzaju zajęć.

— A jak pracują wasze ko­
leżanki, zwłaszcza te, które 
uprawiają sport?

— Wszystkie te, które są 
pod moją opieką, wykonują 
normy w 108 do 110 proc. Nie 
ma koleżanek, które nie wy­
konywałyby planu, a te, któ­
re uprawiają sport są bardzo 
biegłe w produkcji i po pra­
cy nie są tak zmęczone, jak 
inne.

Kol. Kobzińska solennie o- 
biecuje, że już następnego 
dnia pójdzie na trening siat­
kówki; a my ruszamy w dal­
szą wędrówkę po Kombina­
cie. Wszystko tu nowe, wszy­
stko lani czystością.

Wniosek
racjonalizatorski 

Lidii Rotke
1 / OL. L ID IA  ROTKE urnie 
AA połączyć dobrą pracę w 

zakładzie z niezłymi wy­
nikami na boisku. No. bo 
zobaczcie: po ukończeniu
technikum przyszła do Kom­
binatu i rozpoczęła pracę 
jako • technik w dziale e- 
lektrycznym; już po kilku 
miesiącach zgłosiła najlep­
szy w Kombinacie wniosek ra­
cjonalizatorski. Opracowała 
mianowicie automat, który 
wykazuje zanik napięcia elek­
trycznego.

A sport? Kol. Lidia gra w 
siatkówkę w reprezentacji za­
kładu. pcha kulą ponad 8 me­
trów, a teraz, kiedy zobaczyła 
na filmie „Famfana“ , całą du­

szą zapragnęła ćwiczyć szer­
mierkę. Czy można żyć bez
sportu? Nie — tego sobie kol. 
Rotke nie wyobraża.

Z aktywistami 
o sporcie

A jak wyobraża sobie to za­
rząd zakładowy ZMP? A no,
zobaczymy!

W Zarządzie Zakładowym — 
tuż obetk pracujących maszyn 
— siedzimy z przewodniczą­
cym koła sportowego kol. Bin­
kowskim.

Koło sportowe Uczy obecnie 
400 członków, w tym 211 zet­
empowców. Plan SPO wy­
konano w 170 proc., zdobyto 
33 norm klasyfikacyjnych.

Od lipcowego święta, prze­
łomowego w pracy organiza­
cji zetempowskiej Kombinatu, 
wszystkie imprezy masowe 
organizowało koło sportowe w 
ścisłej współpracy z ZMP. Re­
zultat nie dał na siebie długo 
czekać: pierwsze miejsce koła 
w wieloboju było pierwszym 
wielkim sukcesem.

Współpracę tę wzmocnił je­
szcze bardziej udział członka 
zarządu ZMP, kol. Knappa — 
czynnego koszykarza, siatka­
rza i szermierza — w pracy ko­
ła sportowego, Na zebraniach 
zetempowskich zaczęto syste­
matycznie omawiać sprawy 
sportu. To była pomoc orga­
nizacyjna.

W pracy wychowawczej o- 
siągnięto jednak dotąd raczej 
połowiczne sukcesy. Potrafio­
no w porę zareagować na wy­
bryki piłkarzy, odsuwając ca­
łą pierwszą drużynę od roz­
grywek; lecz nie potrafiono 
wcześniej zapobiec takim wy­
brykom i tu tkw ił błąd.

Po X III  Plenum ZG ZMP,. 
po Krajowej Naradzie Akty­
wu ZMP w sprawie sportu 
zorganizowano szereg zebrań, 
na których omawiano Uchwa­
lę Zarządu Głównego ZMP. 
Wszyscy aktywiści stwierdzi­
li, że dotychczas pracowali 
nienajlepiej, że nie umieli 
przyciągnąć do sportu kobiet, 
które przecież stanowią więk­
szość załogi Kombinatu.

Dlatego też wysunięto ha­
sło, ażeby każdy aktywista zo­
stał członkiem koła sportowe­
go „Włókniarz" i pracował w 
co najmniej jednej sekcji. 
Budowane właśnie przyzakła­
dowe boisko sportowe, które 
zostanie oddane do użytku na 
wiosnę, z pewnością przycią­
gnie szerokie rzesze pracow-' 
ników Kombinatu do sportu.

Chcielibyśmy, by przy war­
sztatach stała młodzież u- 
śmiechnięta i pełna sił do 
pracy, które daje uprawianie 
sportu. A siły te potrzebne są 
do wykonania wielkich zadań, 
jakie postawiła przed nami 
Partia.

Niech wezmą to poci uwagę 
aktywiści z Piotrkowskiego 
Kombinatu Bawełnianego i 
niech nie poprzestaną na 
swych poważnych zresztą do­
tychczasowych osiągnięciach. 
Tego im życzymy w Nowym 
Roku tak w pracy produk­
cyjnej, jak i sportowej.

A. JUCEWICZ



O poecie — żołnierzu sprawi] ludzkiej
! Z poezji Juliana Tuwima

*k ■ ■ ■ ■ i  Pierwszy
— Julian Tuwim nie ży­

je...
Na biurku znalazłem o- 

Iwarty numer gazety, po­
twierdzający zasłyszaną wia 
domość. Ilu  ludzi tego dnia 
doznało bolesnego ukłucia 
w serce?

Ci najmłodsi, którzy set­
ki razy bez znudzenia mo­
gli powtarzać syk i puffa- 
nie pracowitej lokomotywy, 
Jego piórem wyczarowanej, 
pytali z naiwnym żalem 
dziecięcym:

— Czy On już nie na­
pisze żadnej „Zosi Samo-

Jestem terminatorem nie 
udolnym, jednym z Jego 
uczniów. Gdy umiera mistrz, 
uczniowie czują się osamot­
nieni... W oszołomieniu, z 
niedowierzaniem pytałem:

_  Czy to już koniec?!
Czy już nie będzie więcej 
Listów do córki“ , „Kw ia­

tów“ , „Lokomotyw“ i „Mie­
dzianych jeźdźców“ puszki­
nowskich? Czy już nie bę­
dzie więcej doskonałych 
lekcji żarliwej pasji, naj­
głębszego, rzeką szeroką jak 
Wisła płynącego liryzmu, 
humoru i  zjadliwej satyry, 
którymi tak swobodnie i za­
dziwiająco celnie raził koł­
tunów, filistrów  i miesz­
czuchów we wszystkich od­
mianach, czy już_ nie bę­
dzie więcej lekcji ogrom­
nego umiłowania ludzi, któ­
rym On oddał wszystko co 
miał najlepszego: _ pieśń 
swego trudnego życia?

Wieczorem wziąłem do 
rąk Jego „Nowy wybór 
wierszy“ . Odczytywałem 
Tuwima na nowo, po raz 
już nie wiadomo który, 
chłonąłem w siebie uroki 
tej poezji, która ma moc 
czarodziejską, nic z siebie 
nie roniąc, czyni ludzi rpą- 
drzejszymi o rozum twór­
czy, bogatszymi o Jego u- 
czucia, piękniejszymi, szla­
chetniejszymi.

I  pojąłem: ten człowiek 
nie umarł, bowiem zostaje 
dzieło Jego, które nj.e stra­
ciło i nie straci mocy swo­
jej: mocy czynienia ludzi 
piękniejszymi i bogatszymi.

Szczęśliwi są ci wszyscy, 
którzy zaczynają Tuwima 
poznawać od „Lokomotywy“ 
i innych tego rodzaju utwo­
rów, które dobra mama da­
ruje dzieciom „na gwiazd­
kę“  i  zanim jeszcze pozną- 
ją a b c, recytują z zapałem:

1 choćby przyszło tysiąc 
atletów...

Ja inaczej spotkałem się 
z Julianem Tuwimem. Jako 
bezdomne dziecko poznałem 
wcześnie smak .kartofli pie­
czonych w popiele ogniska, 
dym snujący się długim 
warkoczem po rżysku i 
chłód wieczorny kłujący 
plecy, gdy twarz i piersi o- 
grzewa płomień czerwony i 
dymny. W roku 46 trafiłem 
do Domu Dziecka i tam do­
piero pełen niewyżytych tę­
sknot do książki, ukradłem 
wychowawczyni mojej — 
pani Lucynie — tom wier­
szy. Przypadek zrządził: 
wierszy Juliana Tuwima. 
Śmieszył mnie do łez nie­
zrozumiały jeszcze w pełni 
„Sokrates tańczący“ . Po­
myślałem, że autor jest we­

sołym człowiekiem. Prawdę,
piękno i siłę poezji, odczu­
łem dopiero wówczas, gdy 
natrafiłem na wiersz „Kar­
tofle“ . Było w nim to samo 
ognisko, te same kartofle, 
na które dmuchać trzeba, 
bo gorące, i dym ten sam 
i krajobraz cały. Chyba po 
raz pierwszy wówczas głę­
biej spojrzałem na swoje 
dzieciństwo i jego obrazy. 
Wiersz obudzi! wyobraźnię 
i wywołał refleksje.

Dodałem wówczas: mądry 
człowiek. Bowiem najmą­
drzejsze wydaje nam się to, 
co jest proste i co możemy 
zrozumieć, co sprawdzamy 
we własnym doświadczeniu. 
Bo to staje się cząstką nas 
samych.

Potem przeczytałem dużo 
poezji. Ale zawsze — wra­
ca do mnie ten motyw, b li­
ski sercu i prawdziwy jak 
życie samo:

..Łódkam i się przez siwą 
P ilicę  wracało

Z prądem, z w ia trem ,
pod wieczór,

pod zorzę wiśniową.
W milczeniu, zamyśleniu, 

z gorejąca, głową.
Tak się ogień, popioły i 

smutek poznało.
Takie było moje pierwsze 

spotkanie z Poetą. I kto 
wie, może ono właśnie po­
zwoliło mi umiłować poe­
zję, pomogło dźwignąć się 
wyżej, dojrzewać i wzra­
stać? Pierwsze spotkania 
pamięta się najlepiej...

Nim spotkałem Go w rze­
czywistości, w życiu, upły­
nęło kilka lat. Pracowałem 
już w gazecie młodzieżowej 
Redakcja mieściła się na 
wprost gmachu, w którym 
mieszkał Julian Tuwim. 
Było to latem 1951 roku, 
przed wielkim zlotem mło­
dzieży w Berlinie. Polecono 
mi poprosić Juliana Tuwi­
ma o napisanie — wypowie­
dzi, związanej z tym wy­
darzeniem.

Miałem wówczas preten­
sje do redaktorskiej powa­
gi, a mimo to. obawiałem 
się. Każdy z nas czytając 
wiersze stwarza swoją wy­
obraźnią wizerunek poety, 
potem boi się, że iluzja pry­
śnie i po dawnym wyobra­
żeniu pozostanie tylko gorz­
ki posmak zawodu. Boi się 
też człowiek stanąć przed 
oczami wielkości, gdyż są­
dzi, że przytłoczy go ona. 
zgniecie, że wyda się wobec 
niej śmiesznie maleńki i 
niepozorny. I równocześnie 
wzruszony jest czymś, z 
czego sam nie potrafi zdać 
sobie sprawy.

Takich to skomplikowa­
nych uczuć doznawałem, 
gdy naciskałem dzwonek i 
patrzyłem nâ  tabliczkę z. 
nazwiskiem Poety. Otwo­
rzyła gospodyni.

— Proszę?
— Do pana Tuwima. Z 

redakcji.
Wpuściła mnie do przed­

pokoju i poszła zaanonso­
wać. Po chwili ujrzałem 
wysokiego, szczupłego czło­
wieka z ciemną, fioletową 
niemal plamą na policzku. 
Bystre, iskrzące oczy uśmie­
chały się ciepło, choć twarz, 
była poważna, zmęczona 
jakby. Wyjąkałem swoje 
nazwisko, głos mój był nie­

posłuszna woli. Nie dosły­
szał. Zbliżył się 1 poprosił
bym powtórzył.

— Lenart.
Poeta nieoczekiwanie u- 

śmiechnął się szeroko, ujął 
mnie za łokieć ł usadowił 
w fotelu w bibliotece - pra­
cowni. Tu było Jego biurko.
W nieładzie pozostawione 
papiery i  książki świadczy­
ły, że oderwał się od pracy.

— Niedawno spotkałem 
wasze nazwisko. Wiersze pi­
sujecie? — zaczął, widząc, 
że nie umiem rozpocząć roz­
mowy. — Na zdrowie — im 
więcej poetów, tym lepiej. 
Urodzajny czas, jak dobra 
ziemia.

— To mój debiut — od­
parłem ośmielony Jego swo­
bodą i nieznikającym u- 
śmiechem oczu. Wkrótce za­
pomniałem, że rozmawiam 
z wyidealizowanym przez 
wyobraźnię Poetą. Rozma­
wiałem z człowiekiem peł­
nym prostoty, ciepła i zain­
teresowania dla wszystkie­
go, co dzieje się naokół. 
Wypytywał o pracę aktywi­
stów zetempowskich, o mło­
dzież wiejską, o moje życie 
i trudności w pisaniu, dro­
żył się o termin napisania 
wypowiedzi, wreszcie obie­
cał, że gdy napisze, zadzwo­
ni do redakcji. Tymczasem 
ma okropnie dużo pilnej 
pracy. Już przy drzwiach 
zatrzymał mnie:

— Gdy napiszecie nowy 
wierśz, przyjdźcie do mnie. 
Oczywiście jeśli macie o- 
chotę.

Zbiegłem z czwartego pię­
tra jak uskrzydlony. Nie. 
nie dlatego, że odniosłem 
jeden z pierwszych redak­
cyjnych sukcesów. Dlatego, 
że żywy Julian Tuwim by! 
takim, jakim stworzyła Go 
moja wyobraźnia, gdy czy­
tałem Jego wiersze.

I zapragnąłem bardzo, 
aby wszyscy czytelnicy 
wszystkich pisarzy w 'życiu 
mogli takimi ujrzeć, jakimi 
widzieli ich w swojej wyo­
braźni.

•ir
Latem ubiegłego roku ro i­

łem plany wyjazdu do Buka­
resztu, na Światowy Festi­
wal Młodzieży. Plany za­
wiodły. Obiecywałem sobie, 
że stamtąd prześlę serdecz­
ne pozdrowienia Poecie, ja­
ko jeden z grupy młodych 
literatów. To na pewno nic 
specjalnie ważnego, ale 
chciałem sprawić Mu ra­
dość zapewnieniem, że my, 
młodzi kochamy Go i uczy­
my się od Niego. Aby to 
powiedzieć, wystarczyłaby 
pocztówka z pozdrowie­
niem. Ale gdy plany runę­
ły, obiecałem sobie, że uczy­
nię to za dwa lata na na­
stępnym Festiwalu.

Teraz już tego nie zro­
bię.

Ze szpalt gazet z czar­
nych ramek dużymi, smut­
nymi literami zaglądnęły 
nam w oczy słowa nekro­
logów.
Z kolegami z Koła Młodych 

przy Zw. Literatów Pol­
skich stoję w drzwiach sa­
li, w której jest On, w 
trumnie zwyczajnej, prostej, 
tonącej w wieńcach i kwia­
tach. Jest dzień 30 grud­
nia 1953 roku, chmurny, 
mroźny, z rzadka posypują­
cy przezroczystymi gwiazd­
kami śniegu.

Od godziny »-tej rano do
1-szej po południu przez sa­
lę przesuwa się sznur lu­
dzi. Uczniowie z teczkami 
w jednej, kwiatami w  
drugiej ręce, studenci i żoł­
nierze. Robotnicy z ZBM 
przynieśli duży wieniec. 
K ilku  z nich pozostało dłu­
żej na sali. Ubrani byli w 
grube, śladami betonu i ce­
gły znaczone „kuf aj k i“ , du­
że, ciepłe buty mieli ubie­
lone wapnem, czapki wci­
śnięte pod pachę i jakoś 
bezradnie zwieszone dłonie. 
Przyszli wprost z budowy.

Zmieniają się warty.
Dziewczęta w  zielonych ko­
szulach i krasnych krawa­
tach stoją nieruchomo, jak­
by z kamienia wykute.

Starsze kobiety w  czerni, 
nierzadko żegnają się bojaź- 
liwie i pociągają nosem 
przełykając łzy. Nieco na 
boku przystanął starszy
mężczyzna — literat Sztau­
dynger. Płacze. W niedużej 
kobiecie o twarzy obfitej w 
zmarszczki poznaję tę, któ­
ra latem 1951 otworzywszy 
drzwi mieszkania Poety za­
pytała „proszę?“ . Naprze­
ciw trumny, za sznurem że­
gnających siedzi rodzina 
Zmarłego. Kobiety, męż­
czyźni —1 zasmuceni... Córka 
Poety, którą poznałem pół 
roku temu. Była wówczas 
w harcerskim mundurku z 
czerwoną chustą i uśmie­
chała się.

Zmieniają się warty: o- 
bejmują je przyjaciele i 
druhowie Juliana Tuwima 
— Władysław Broniewski. 
Mieczysław Jastrun, Jaro- 

. sław Iwaszkiewicz, Leon 
Kruczkowski. Przybywają 
pożegnać Poetę, członkowie 
Rady Państwa, Rządu i 
Biura Politycznego Partii: 
Aleksander Zawadzki, Jó­
zef Cyrankiewicz, Jakub 
Berman, Edward Ochab, 
prof. Jan Dembowski...

A przy wejściu tłoczą się 
ludzie. Już wpuszczać nie 
wolno, za chwilę odbędzie 
się wyprowadzenie zwłok 
Poety. Ale jak nie wpuścić, 
gdy kobieta tłumaczy:

— Ja prosto z pociągu...
Z Kalisza na pogrzeb przy­
jechałam.

Kiedy w kraju naszym 
tak żegnano poetę?

Mówią gazety, że naród 
po Nim płakał. Dobrze mó­
wią — widziałem ten na­
ród. I w smutnym tym po­
żegnaniu lepiej niż kiedy­
kolwiek ujrzałem wielkość 
człowieka, o którym nad 
grobem powiedziano, że 
gdyby żył sto lat jeszcze, 
byłoby zą mało, jeszcze nie 
dośpiewałby do końca swo­
jej wielkiej miłości do ży­
cia, do ludzi.

Gdy kładziono wieńce na 
grób. ktoś z tyłu odezwał 
się zdziwiony:

— Proszę pani... Człowiek 
wielki, poeta, a jaka trum­
na... Sosnowa, bez ozdób, 
prawie żołnierska...

Trumna rzeczywiście 
skromna. W takich trum ­
nach chowają żołnierzy. On 
był — żołnierzem sprawy 
ludzkiej.

JÓZEF LENART

30 grudnia 1953

Do c ó rk i w  Z akopanem
Kłaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się górom, 
Śniegom słonecznie kipiącym, świtom tatrzańskim, 
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom,
Kłaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskim!

Kłaniaj się ptakom i źródłom, ludziom i świerkom,
I gwiazdom nisko wiszącym w pustce przeźroczej! 
Twoje to wszystko, już twoje, obywatelko 
Rzeczypospolitej młodej — Polski Roboczej!

A ojciec (żebyś wiedziała!) po tamtych śniegach 
Cieniem się ciemnym wałęsał, coraz ciemniejszym™ 
Rosła Żelazna Hołota w „karnych szeregach“
I ogłuszała go rykiem, że nietutejszy.

Kruki nad ojcem skrzeczały czarnowr&żebnc,
Wichry mu dni zapędzały w ślepe zaułki,
D„ i  _ tyleż durne co chmurne, jutra niepewne,
\  jeśli pewne -  to jutra Zbira i Spółki.

Kłaniaj się górom, córeczko, kłaniaj z wysoka,
Z wysoka nisko się kłaniaj Lodzi fabrycznej!
Z owych tam wierchów czy regli, z Morskiego Oka 
Śląskim górnikom się kłaniaj z uśmiechem ślicznym.

Kłaniaj się szczytom podniebnym, hardym i pięknym! 
To swoje „czuwaj!“  im krzyknij, harcerko mała. 
a zawsze kłaniaj się, córko, ludziom maleńkim, 
B o "  ¡udrie'ogromni, żebyś wiedziała.

Kłaniaj się wiejskim nieznanym nauczycielkom, 
Brnącym przez śniegi do szkółek w mrozy siarczyste, 
Kłaniaj się z wyżyn drukarzom, obywatelko 
Rzeczypospolitej Polskiej -  jasnej i czystej.

Wysoki Giewont, wysoki! A pod nim płynie 
Potokiem, córko, potokiem historia wieków.
Na górach, córko, na górach — myśl o nudnie.
Śród głazów, córko, śród głazów — mysi o człowieku.

Mocno i pewnie chodząca po polskiej ziemi,
Emituj lud sprawiedliwy, co Polskę zbudzi .
A tam, kochanie, gdzie mieszkał Włodzimierz Lenin, 
felóż kwiatek. To był przyjaciel tych prostych ludzi.

Kłaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się górom. 
Śniegom słonecznic kipiącym, świtom tatrzańskim, 
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom, 
Kłaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskim!

1 ja tam byłem za miodu, miód-wino piłem,
Bajek upiornych słuchałem, cymbałów grzmiących. 
Chwiało mną, ledwie nie schwiało w otchłań-mogilę, 
Miękko usłaną wiechciami laurów więdnących.

\  ty się kłaniaj świeżościom rześkiego brzasku 
Młodości, co nad poziomy i oku słońca!
Prawdzie i pracy się kłaniaj -  i cała w blasku 
Wróć do promiennej Warszawy — promieniejąca.

Pierwszy maja
Mokrą czerwienią, wzburzoną, wydętą,
W oknie otwartym chorągiew furkoce,
W czerwone święto, w czerwone święto 
Dzień się roztopił w słonecznej patoce.

W ciepło niebieskie okna wydęto,
W pokojach snopy, złote pociski,
Luster i  błysków śliskie umlzgi,
Bucha z błękitu niebieskie święto!

Światłem spienione oddycha piętro,
Oślepiające jarzą się dachy 
I  milion światła w  gorące święto 
W oknach zwierciadłem przewraca gmachy!

A w iatr się tarza po srebrnej wodzie,
Zartęcił blaskiem, rozchwiał obłoki,
Piętra się lamią w słonecznej wodzie,
Szkło dzwoni w  wodzie jasnoglębokiej!

Salwo promienna Złotego Oka!
B ij w wodę, w dzwony, w dzwoniącą wodę! 
Swoboda moja bardzo wysoka,
Skrzydłami uderz w pogodę!

Przewróć się w wietrze przez miasto mostem, 
Furkotem blasku chorągwiej, krasna!
Z Wisły do nieba, z wiatru do miasta,
Światłem radosnym wiosna i  jasna.
Swobodo moja, swobodo własna,
W czerwień cię wpięto, w błękit zaklęto,
W wodę wdzwoniono, w  piętra podjęto,
Szalej, czerwona, niebieska, zielona,
W czerwone, święto, w  niebieskie święto,
W zielone święto majowe!

P o d r ó ż
Jechał wielkim, glbiąeym oceanem 
Długie, długie tygodnie,
Wielka burza przeszła orkanem,
Potem było już ciepło i  pogodnie.

Jechał wodą gęstą i  głbiącą,
Aż do porfu wesołego dobił.
Wyszedł na ziemię, pachnącą gorąco:
„Co ja tu będę robił?“

Opadli go czarni chłopcy,
Krzycząc, że odniosą walizki.
Wszyscy byli jednakowo obcy.
Leci; ten, który wziął bagaż. — był bliski.

Poszedł za nim, za tym jedynym,
Do białego hotelu,
Teraz był starego portiera synem,

^Chciał zapłakać: „Ojcze i przyjacielu!"

Uśmiechała się ciemna służąca 
I  przewracała białkami,
Przyniosła — jak wszystkie — wodę,
I  został sam z walizkami.

I  pomyślał: „Żeby wrócić do domu,
Znów muszę jechać przez długie tygodnie, 
śród głbiącego, strasznego ogromu.
Na którym smutno było i  cudownie.

A wrócić muszę, muszę,
Bo kłamałem, że ojczyzną jest świat!
Ojczyzną jest to smutne podwórze,
Na którym nie byłem tyle lat!

Tam jest teraz zmierzch, deszcz, szarawy kwiedeó. 
Miotła w kącie moknie“ ™
I  najsmutniejszy na świecłe 
Stanął przy oknie.

Gdy umiera poeta—milknie ptak
Tadeusz Kubiak

Daleko od swego ukochanego miasta 
dzieciństwa — zadymionej fabrycznej Lo­
dzi, daleko od słonecznej incwłockiej łąki. 
pełnej kolorowych motyli i kwiatów, dzie­
cięcych wędrówek, daleko od miasta 
swoich pierwszych poematów, miasta swo­
jej młodości — pełnej wiślanego szumu 
i wiatru Warszawy — przeżył swe ostatnie 
dni Julian Tuwim. Ale nawet wśród tych 
ostatnich chwil zaglądały do jego okien 
najpiękniejsze drzewa naszego kraju, szu 
miały najwspanialsze potoki walczące te­
raz z lodem — świerki i potoki polskich 
Tatr. świerki i potoki Zakopanego. Gdy 
umiera dziecko — gaśnie gwiazda, gdy 
umiera poeta — milknie ptak. A cisza ta 
jest nam dana po to, aby jeszcze głębiej 
uświadomić sobie stratę, jeszcze wyiaz- 
niej umilkły jego głos słyszeć' w pamięci 
już tylko. W pamięci tylko — ale w czuło­
ści tego właśnie ludzkiego pamiętania 
nieść go ze sobą przez całe swoje życie. 
A potem przekazać innym. A potem ci 
inni znów przekazywać będą tę czułość 
poezji swoim następcom. I to jest właśnie 
ta jakaś wielka radość twórcy, ta nadzie­
ja, której n ikt i nic nie potrafi odebiać 
artyście — siła większa od śmierci samej, 
godniejsza od wszystkich aktów zgonu 
najjaśniejsza, najradośniejsza, której nie 
przesłonią ani łzy, ani żal, ani ciężki k ir 
ludzkiej żałoby.

Przecież — dziś i jutro i za lat wiele 
otwierając poetyckie książki Juliana Tu-

wima poczujemy za każdym razem jego 
żywą obecność, runie na nas jego niepo­
skromiony temperament twórczy, błyśnie 
przed nami światło jego niebywałej alche­
mii słowa. I więcej — doznamy ciepła 
i serdeczności wszystkich jego uczuć jakie 
miał dla przechodnia z robotniczych ulic 
Łodzi, dla małej dziewczynki z warszaw­
skiego parku, dla samotnej wierzby nad 
Pilicą, dla całej tej ziemi, tego kraju, 
który był życiem jego wierszy, krwią jego 
słów, światłem strof i ich najczulszym 
cieniem. Poeta kocha język — w którym 
pisze, kocha kraj, dla którego pisze. Bez 
tego nie ma poezji. Julian Tuwim — a 
trzeba było znać choćby jego księgozbiór
— pokochał swoją mowę do najgłębszego 
jej korzenia, do najmniejszego jej źdźbła
— był prawdziwym twórcą naszej nowej 
poezji narodowej. Z lat wojennego wygna­
nia wrócił do kraju, jako jeden z pierw­
szych. Spod obcego nieba i słońca wróci! 
do polskiego słowa, do polskiego krajo­
brazu, do nowej przyszłości, o którą bil 
się poetyckim słowem już przed wojną — 
której oddał swój wiersz pełen tęsknoty 
i wiary w latach wojny, której serce swe 
oddał dziś — jak gdyby złotą podkowę skła­
dając na progu rodzinnego domu — na 
szczęście idących dni.

Wśród zimowych ośnieżonych świerków, 
nad gwałtownymi tatrzańskimi potokami, 
w krajobrazie tak pięknym jak jego wier­
sze — zaskoczyła go ostatnia chwila ży­
cia. Życie odeszło od niego. Ale słowo Ju­
liana Tuwima zostało z nami w  naszej 

ojczyźnie.

Z satyry Juliana Tuwima

W  łazience coś się zatka­
ło, rura chrapała prze­
raźliwie, aż do prze­

ciągłego wycia, woda zaś ka­
pała ciurkiem. Po wypróbo­
waniu k ilku  domowych 
środków zaradczych (dłuba­
nie w rurze szczoteczką do 
zębów, dmuchanie w  otwór, 
ustna perswazja etc.) — 
sprowadziłem ślusarza.

Ślusarz był chudy, wyso­
ki, z siwą szczeciną na twa­
rzy, w okularach na os trym  
nosie. Patrzył spode łba 
w ielkim i niebieskimi oczy­
ma, jakimś załzawionym 
wzrokiem. Wszedi do ła­
zienki, pokręcił krany na 
wszystkie strony, stuknął 
młotkiem w rurę i powie­
dział:

— Ferszlus trzeba roz- 
trajbować. t

Szybka ta diagnoza za­
imponowała mi wprawdzie, 
nie mrugnąłem jednak i 
zapytałem:

— A dlaczego?
Ślusarz był zaskoczony 

moją ciekawością, ale po 
pierwszym odruchu zdzi­
wienia, które wyraziło się 
w spojrzeniu sponad oku­
larów, chrząknął i rzekł:

— Bo droselklapa tandet­
nie blindowana i rykszto- 
suje.

Aha, powiedziałem, rozu­
miem! Więc gdyby drosel 
klapa była w swoim czasie 
solidnie zablindowana. nie 
ryksztosowałaby teraz i 
roztrajbowanie ferszlusu 
byłoby zbyteczne?

— Ano chyba. A teraz pu- 
fer trzeba lochować, c„yli 
dać mu szprajc, żeby ¿ten­
der udychtować.

Trzy razy stuknąłem 
młotkiem w kran, pokiwa-

Ś l u s a r z

łem głową i stwierdziłem: 
_  Nawet słychać.
Ślusarz spojrzał dość 

zdumiony:
— Co słychać?
_  Słychać, że śtender 

nie udychtowany. Ale prze­
konany jestem, że gdjr pan 
mu da odpowiedni szprajc 
przez lochowanie pufra, to 
droselklapa zostanie za­
blindowana, nie będzie^ juz 
więcej ryksztosować i, c°

za tym idzie, ferszlus bę­
dzie roztrajbowany.

I zmierzyłem ślusarza 
zimnym, bez.czelnym .spoj­
rzeniem.

Moja fachowa wymowa 
oraz nonszalancja, z jaką 
sypałem zasłyszanymi po 
raz pierwszy w życiu ter­
minami, zbiła z tropu asce- 

j tycznego ślusarza. Poczuł, 
' że musi mi czymś zaimpo­
nować.

— Ale teraz nie zrobię, 
bo holajzy nie zabrałem. 
A kosztować będzie repe­
racja — wyczekał chwilę, 
by zmiażdżyć mnie efek­
tem ceny — kosztować bę­
dzie... 7 złotych i 85 gro­
szy.

— To niedużo — odrze­
kłem spokojnie. — Myśla-

że co najmniej dwa 
tyle. Co zaś dotyczy 

holajzy, to doprawdy nie

łem,
razy

A r c  h o  n i o ł
Jakiż to uroczy facet! 
Kulturalny, religijny, 
Absolutnie apolityczny 
I zupełnie bezpartyjny.

Jakie wzniosłe ideały 
Głosi szeptem, na uboczu.

czysty, święty płomień 
z tych szlachetnych oczu!Jaki

Bije

Jakiż on ma program piękny, 
Słuszny i prostolinijny:
Absolutnie apolityczny 
1 rozkosznie bezpartyjny!

Ma być tak: Cywilizacja, 
Demokracja, Wolność Słowa,
Duch Zwycięzca, Rząd Wszechludzki 
Tudzież Zgoda Wszechklasowa.

Serce rośnie, kiedy słucham 
Jego tyrad melodyjnych,
Absolutnie apolitycznych 
T uroczo bezpartyjnych.

Ma być również Sprawiedliwość, 
Czysta Sztuka, Pokój Wieczny, 
Miłość, Błogość, Szczęście — słowem 
Świat wspaniały i bajeczny.

Taki program zachwyt budzi!
Toż to istny raj b iblijny:

Absolutnie apolityczny 
I  cudownie bezpartyjny.

— „Wieszczu, mówię, bóstwo moje! 
Wszystko pięknie i  prześwietnie,
Ale jak to niby zrobić 
I wprowadzić w czyn konkretnie?

Wszyscy pójdą za twym głosem, 
Każdy cię jak zbawcę przyjmie — 
Absolutnie! Apolitycznie!
Z entuzjazmem! Bezpartyjnie!

Ale powiedz mi, wieszczuniu, 
Archaniele i proroku,
Kto załatwi te drobnostki:
Szczęście, zgodę, wolność, pokój?“

Wieszcz zadumał się głęboko, 
Potem westchnął elegijnie 
(Absolutnie apolitycznie 
I  przedziwnie bezpartyjnie) —

I  natychmiast najkonkretniej 
Opowiedział o swym planie;
Zaczął od Sanctissimusa,
Skończył zaś na Gudcrianie.

Tak wylazła z Archanioła 
Stara Świnia reakcyjna:
Absolutnie apolityczna 
I zupełnie bezpartyjna.

1951 r.

widzę potrzeby, aby pan 
miał fatygować się po nią 
do domu. Spróbujemy bez
holajzy.

Ślusarz był blady i nie­
nawidził mnie. Uśmiechnął 
się drwiąco i  powiedział:

— Bez holajzy? Jak maro 
bez holajzy lochbajtel kry- 
pować? żeby trychter był 
na szoner robiony, to tak 
Ale on jest krajcowany i 
we flanszy culajtungu nie 
ma, to na sam abszperwen- 
ty! nie zrobię.

— No, wie pan, zawoła­
łem, rozkładając ręce — 
czegoś podobnego nie spo­
dziewałem się po panu. 
Więc ten trychter według 
pana nie jest zrobiony na 
szoner? Ha, ha, ha. Pusty 
śmiech mnie bierze. Gdzież 
on na litość Boga jest kra j­
cowany?

— Jak to gdzie? — wark­
nął ślusarz. — Przecież ma 
lcajlę na iberlaufie.

Zarumieniłem siq po uszy 
i  szepnąłem wstydliwie:

— Rzeczywiście. Nie za­
nurzyłem, że na iberlaufie 
jest kajla. W takim razie 
— zwracam honor: bez ho­
lajzy ani rusz.

★
I  poszedł po holajzę. A l­

bowiem z powodu ka jli na 
iberlaufie trychter rzeczy­
wiście robiony był na szo­
ner, nie zaś krajcowany, i 
bez holajzy w żaden spo­
sób nie udałoby się zakry- 
pować lochbajtla w celu 
udyehtowania pufra i da­
nia mu szprajcy przez lo­
chowanie śtendra. by roz- 
trajbować ferszlus, który 
dlatego źle działa, że dro 
selklape tandetnie zablin- 
dowano i  teraz ryksztos-u- 

-  je.
J927 r.



Kraje obozu pokoju w ita jq  Mowy Rok 
wielkimi osiągnięciami w gospodarce narodowej

MOSKWA. Radośnie witają 
Nowy Rok lodzie radzieccy. Ze 
wszystkich stron ZSRR napły­
wają meldunki o przedtermino­
wym wykonaniu rocznych pla­
nów produkcyjnych, o sukcesach 
na polu nauki 1 kultury.

Między innymi załoga zakła­
dów metalurgicznych im. Sta­
lina w Leningradzie wysłała 
już ostatnią turbinę parową 
wyprodukowaną na poczet pła- 
bu 1954 r. W fabryce „Pneuma­
tyka“ zmontowano 200 przyrzą­
dów ponad plan roczny.

Owocnie pracowali w ubieg­
łym 1953 r. robotnicy budowla­
ni. Oddają oni w tych dniach 
do użytku ludności dziesiątki 
nowych domów mieszkalnych. 
Wspaniałe podarunki noworocz­
ne otrzymała od wielotysięcz­
nej rzeszy robotników budow­
lanych ludność stolicy Białoru­
si — Mińska. Do komfortowych 
mieszkań w blisko 100 domach 
wprowadzili się lokatorzy.

Młodzież 1 dzieci Kraju Rad 
witały Nowy Rok na zabawach 
choinkowych, urządzanych w 
pałacach kultury 1 świetlicach.

Rok 1953 byl rokiem owocnej 
pracy uczonych radzieckich.

Powstały cenne dzieła z dzie­
dziny budowy maszyn i meta­
lurgii, biologii, chemii 1 fizyki. 

★
PEKIN. Rok 1953 był dla

Chińskiej Republiki Ludowej 
pierwszym rokiem zakrojonego 
na szeroką skałę budownictwa 
gospodarczego.

W 1953 r. rozpoczęła słę bu­
dowa 130 obiektów przemysło­
wych, wielkiego rozmachu na­
brało budownictwo domów 
mieszkalnych, gmachów szkol­
nych, szpitali, sanatoriów, pała­
ców kultury, teatrów.

W roku 1953 oddano do użyt­
ku potężne zakłady przemysłu 
ciężkiego. Przedterminowo za­
kończono budowę oddziału rur 
bezszwowych i oddziału produk­
cji szyn w anszańskim kombi­
nacie metalurgicznym. Przy po­
mocy Związku Radzieckiego 
powstają takie giganty przemy­
słowe — jak pierwsze zakłady 
samochodowe, charbińska fa­
bryka narzędzi, fabryka na -

wija się przemysł lekki.
W 1953 r. uruchomiono 10 fa­
bryk włókienniczych 1 rozpo­
częto budowę 7 nowych fabryk.

+
PEKIN. W walce o odbudowę 

gospodarki narodowej Koreań- 
: kiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej poważne sukcesy o- 
osiągnęli kolejarze. W ciągu 5 
miesięcy od zakończenia działań 
wojennych kolejarze koreańscy 
przy pomocy ludności odbudo­
wali linie kolejowe na przestrze­
ni setek kilometrów, wiele mo­
stów i tuneli. Dzięki ich ofiar- 

[ nej pracy na wszystkich węzło­
wych liniach zaczęły normalnie 
kursować pociągi pasażerskie.

•fr
SOFIA. Masy pracujące Buł­

garii pomyślnie wykonują i 
przekraczają plan 1953 r. — 
pierwszego roku drugiej pięcio­
latki. W 1953 r. po raz pierw­
szy w historii Bułgarii produk­
cja przemysłu ciężkiego była

rzędzi pneumatycznych i za- , większa od produkcji rolnictwa, 
kłady budowy obrabiarek w  | W ciągu 11 miesięcy br. prze- 
Mukdenie. ¡mysi ciężki wyprodukował o

Równolegle do rozwoju prze-114,4 proc. więcej wyrobów niż 
myslu ciężkiego w Chinach roz- w analogicznym okresie 1952 r.

BUKARESZT. Przedsiębior­
stwa budowlane Rumuńskiej 
Republiki Ludowej w r. 1953 
przekroczyły o 151 proc. poziom 
produkcji 1950 r.

-tr
BERLIN. Niemiecka Republi­

ka Demokratyczna osiągnęła w 
1953 r, znaczne sukcesy gospo­
darcze. Według danych tymcza­
sowych przemysł NRD wykonał 
w pełni plan produkcyjny 1953 
roku. Rolnictwo NRD osiągnęło 
w 1953 r. przedwojenną wydaj­
ność z ha, a wydajność upraw 
zbożowych z ha znacznie prze­
kroczyła poziom przedwojenny. 
Zwiększyło się również znacznie 
w porównaniu z okresem przed­
wojennym pogłowie bydła. Dzię­
ki nowemu kursowi rządu NRD, 
mającemu na celu szybki wzrost 
stopy życiowej ludności 1 dalsze 
umocnienie ustroju demokra­
tycznego Republiki, dochody rer 
alne mas pracujących zwiększy­
ły się w 1953 r. o 2,7 miliarda 
marek.

Pomoc udzielana NRD przez 
Związek Radziecki i kraje de­
mokracji ludowej jest jedną z 
podstaw wielkich sukcesów na­
rodu niemieckiego.

Depesze kMdoleacyltt 
z pewwłi zgena 

Juliana Tuwima
WARSZAWA. Do Związku Li­

teratów Polskich napływają Hen­
nę depesze z kondolencjaml z 
powodu niepowetowanej straty 
jaką poniosła poezja polska — 
zgonu Juliana Tuwima,

M. In. nadeszła depesza od pi­
sarzy radzieckich, w której czy­
tamy: „Jesteśmy głęboko wstrzą­
śnięci śmiercią znakomitego poe­
ty polskiego Juliana Tuwima. 
Znaliśmy go nie tylko jako jed­
nego z najwybitniejszych poetów 
polskich, który wniósł ogromny 
wkład do skarbnicy polskiej i 
światowej poezji, lecz również 
jako wielkiego przyjaciela naro­
du radzieckiego, wspaniałego 
tłumacza Puszkina i Majakow­
skiego. Swym natchnionym tru­
dem twórczym Tuwim wielce 
przyczyni! się do tego, aby dzie­
ła klasycznej poezji rosyjskiej 
i poezji radzieckiej stały się wła­
snością polskich czytelników“.

Nadeszły również depesze od 
pisarzy Ukrainy i Białorusi oraz 
od Związku Pisarzy Czechosło­
wackich i Związku Pisarzy Buł­
garskich.

Wiele depesz nadeszło również 
od poszczególnych wybitnych li­
teratów. M. ta. depeszę kondo­
lencyjną nadesłał pisarz NRD 
Johannes Becheri

Naród rumuński powita! sukcesami produkcyjnymi 
VI rocznica proklamowania Republiki

BUKARESZT. W 8 rocznicę 
proklamowania Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej — 30 grudnia 
miasta i wsie Rumunii przybra­
ły odświętną szatę. W zakładach 
przemysłowych, w instytucjach, 
jednostkach wojskowych, uczel­
niach i szkołach odbyły się uro­
czyste akademie. Cała prasa ru­
muńska w licznych artykułach 
oświetliła olbrzymie osiągnięcia 
narodu w ciągu 6 łat istnienia 
władzy ludowej.

Masy pracujące Rumunii po­
witały 6 rocznicę proklamowa­
nia RRL wielkimi sukcesami 
produkcyjnymi. Załogi wielu 
zakładów przemysłowych przed-

terminowo wykonały plany rocz­
ne. Na poczet roku 1954 pracuje 
już: 123 przedsiębiorstwa prze­
mysłowe Bukaresztu, 18 fabryk 
miasta Arad, ponad 100 zakładów 
przemysłowych obwodu staliń- 
skiego, około 120 fabryk obwo­
du Craiova, Pitesti i Galacz.

W Bukareszcie odbyła się 
30 grudnia centralna uroczysta 
akademia poświęcona 6 roczni­
cy proklamowania Rumuńskiej 
Republiki Ludowej. Na akade­
mię przybyli przodownicy pra­
cy, działacze na polu nauki i 
kultury, żołnierze i  oficerowie 
Arm ii Ludowej.

f
IV. Simonian

m istrz sportu, k ap itan  druiyajr 
p iłk a rs k ie ] moskiewskiego  

„S p artaka“

Noworoczne pozdrowienia 
dla sportowców polskich

Drużyna nasza nie raz 
wyjeżdżała poza granice 
Związku Radzieckiego. 
Graliśmy już na boiskach 
Bułgarii, Węgier, Francji, 
Albanii, Norwegii i Belgii. 
Pod koniec października 
1953 r. na zaproszenie pol­
skich organizacji sporto­
wych, po raz pierwszy od­
wiedziliśmy bratnią Polskę.

Występy polskich p iłka ­
rzy w Związku Radzieckim., 
pobyt „Torpedo" i tbii.isk.iegc 
„Dynamo" w Polsce, mówi­
ły  o tym, że czekają nas 
trudne spotkania w  brat­
n ie j republice. I tak się rze­
czywiście stało. Chociaż u- 
ćało się nam odnieść zwy­
cięstwa we wszystkich 
trzech meczach, to jednak 
nie by ły  to łatwe sukcesy. 
M iło  mi jest przekazać po­
zdrowienia naszym polskim  
przyjaciołom  — piłkarzom, 
którzy wykazali, że p iłka  
nożna w  ich rodzinnym  
kra ju  szybko się rozwija.

Jednakże to tym  kró tk im  
pozdrowieniu chciałbym  
nie ty lko  podzielić się w ra ­

żeniami sportowymi. Wspo­
minam dni naszego pobytu 
w Warszawie, Krakowie, 
Chorzowie, w  tym  Czasie, 
kiedy w całym k ra ju  ob­
chodzono Miesiąc Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej; i  my, ludzie ra ­
dzieccy, ze szczególnym 
wzruszeniem odczuwaliśmy 
radość naszych polskich 
przyjaciół w spotkaniach z 
radzieckim i sportowcami.

Już na pierwszej stacji 
granicznej otoczono nas 
serdeczną opieką. Niezapo­
mniane było przyjęcie, ja ­
kie zgotowano nam na 
dworcu stolicy polskiej, 
gdzie w związku z naszym 
przyjazdem zebrało się w ie­
le warszawskiej młodzieży. 
Długo pozostaną w pamięci 
serdeczne spotkania urzą­
dzane przez organizacje 
sportowe i  na stadionach. 
Niezapomniane są spotka­
nia i rozmowy z robotnika­
m i fab ryk i  działaczami 
sztuki...

W życiu polskiego naro­
du wszędzie widzieliśmy 
w ie lk i twórczy entuzjazm. 
Odbudowane ulice Warsza­
wy, wznoszący się stalowy 
korpus Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki im. J. Stalina, bu­
dowa kombinatu Nowa Hu­
ta, z którego młodzieżą spę­
dziliśmy wsoaniale cały 
wieczór — te osiągnięcia 
nowej Polski cieszą radzie­
ckich ludzi...

Pożegnaliśmy Wasz kra j 
wzruszeni serdecznym przy­
jęciem i głębokimi zmia­
nami w życiu bratniego na­
rodu.

Się Wam noworoczne po­
zdrowienia, moi polscy 
przyjaciele! A więc do no­
wych spotkań!

N. SIMONIAN

BUKARESZT. W dniu 30 grud­
nia 1953 r. zakończyła się sesja 
Wielkiego Zgromadzenia Naro­
dowego Rumuńskiej RepubUkl 
Ludowej.

Zgromadzenie uchwaliło usta­
wę w sprawi# środków zmie­
rzających do rozwoju hodowli 
w  latach 1954—1956 na podsta­
wie projektu, zgłoszonego prze« 
wicepremiera 1 ministra rolnic­
twa i leśnictwa — G. Apce- 
toda.

Ustawa gloei, że dzięki poli­
tyce Rumuńskiej Partii Robot­
niczej i rządu w dziedzinie dal­
szego umocnienia sojuszu klasy 
robotniczej i chłopstwa pracu­
jącego pod kierownictwem kla­
sy robotniczej, chłopi gospoda­
rujący Indywidualnie, członko­
wie spółdzielni produkcyjnych 
oraz pracownicy PGR-ów — o- 
siągnęli znaczne sukcesy w roz­
woju hodowli. W styczniu 1953 
r. pogłowie bydła, owiec 1 trzo­
dy chlewnej przekroczyło po­
ziom przedwojenny. W okresie 
od 1948 r. do początku 1953 r. 
pogłowie bydła zwiększyło się 
o 490 tys. sztuk, trzody chlew­
nej — o 2.064 tys. oraz koni —
0 141 tys. sztuk.

Ustawa podkreśla, że wzrost 
pogłowia bydła nie nadążał za 
stale rosnącym popytem.

Główne zadanie w dziedzinie 
rozwoju hodowli w latach 1954 
—1956 — polega na tym, żeby 
wybitnie polepszyć zaopatrzenie 
ludności miast i wsi w produk­
ty zwierzące, a przemysł lekki
1 spożywczy w surowce. Ustawa 
stwierdza, że do końca 1956 r. 
Rumunia powinna posiadać 
4.930 tys. sztuk bydła, w tej 
liczbie 2.365 tys. krów, 13.800 
tys. owiec, 4.600 tys. trzody 
chlewnej, 1.240 tys. koni.

35-lecle powstania 

Białoruskiej Republiki Radzieckiej

XXXV roc?nira utworzenia 
Wąg orskiego Związku 
Robotniczej M a z is ty  

Komunistycznej
BUDAPESZT. Dnia 30 grud­

nia 1953 r. odbyła się w Buda­
peszcie uroczysta akademia z 
okazji 35 rocznicy utworzenia 
Węgierskiego Związku Robotni­
czej Młodzieży Komunistycznej.

Referat okolicznościowy wy­
głosił sekretarz KC Związku 
Młodzieży Pracującej Węgier — 
E. Hollos.

W tym samym dniu przedsta­
wiciele budapeszteńskich orga­
nizacji Związku Młodzieży Pra­
cującej złożyli wieńce na mogi­
łach młodych patriotów, którzy 
zginęli z ręki faszystów węgier­

skich.

LAUREACI STALINOWSKICH N AG R Ö D P O K O JU

Leon Kruczkowski
H E

*

i

35 lot temu proklamowana została Białoruska Republiko Ra­
dziecko.

Nędza w chłopskich chatach, zacofani« gospodarcze kraju, pla­
ga analfabetyzmu, wyzysk ł  poniżenie człowieka pracy — oto 
obraz życia narodu białoruskiego za panowania carów.

Nowe życie przyniosła Białorusi Wielka Socjalistyczna Rewo­
lucja Październikowa; w ie lk i naród rosyjski i  wszystkie narody 
radzieckie pomogły narodowi białoruskiemu przezwyciężyć wie­
kowe zacofanie gospodarcze i kulturalne. W ciągu krótkiego 
okresu czasu powstały na Białorusi setki nowych zakładów prze­
mysłowych, osiedli robotniczych, szkół. Rozwinęło się roln ictwo  
l hodowla. Rozkwitło życie kulturalne.

Najazd h itlerowski zburzył pokojowe życie i  pokojową tw ó r­
czość narodu białoruskiego. Heroicznym w ysiłk iem  na froncie 
i oddziałach partyzanckich odpowiedziała okupantowi Białoruś, 
spleciona więzami wiecznej przyjaźni ze wszystkim i narodami 
K ra ju  Rad.

Ustępując pod straszliwym i ciosami A rm ii Radzieckiej wróg 
pozostawiał za sobą pożary, ru iny i  zgliszcza. Trzeba było w ie l­
kiego trudu, aby w ciągu niewielu powojennych lat przywrócić 
kra jow i jego dawny rozkw it, zamożność, piękno.

O fiarny wysiłek narodu białoruskiego i serdeczna pomoc na­
rodów radzieckich wskrzesiły białoruskie miasto i wsie, szkoły 
i uniwersytety, muzea i b ib lio teki — podniosły je z popiołów 
i zgliszcz.

35 rocznicę proklamowania B iałoruskiej Socjalistycznej Repu­
b lik i Radzieckiej wita naród białoruski nowymi osiągnięciami 
w walce o realizację uchwał V Sesji Rady Najwyższej ZSRR 
i wrześniowego plenum KC KPZR, w walce o szybszy marsz 
ku coraz dostatnlejszemu, szczęśliwszemu życiu, ku komuniz­
mowi.

Na zdjęciu — nowe wspaniałe gmachy w A le i Stalina, 
w odbudowanym z ru in  wojennych Mińsku — stolicy BSRR.

Na liście tegorocznych laureatów Mię­
dzynarodowej Nagrody Stalinowskiej „Za 
utrwalanie pokoju między narodami“ figu­
ruje nazwisko Leona Kruczkowskiego. 
Cały naród polski ze wzruszeniem i dumą 
przyjął to najwyższe wyróżnienie polskie­
go pisarza, które jest także niewątpliwie — 
Jak stwierdził laureat — dowodem gorą­
cego uznania dla wszystkich bojowników 
o pokój w Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Leon Kruczkowski — prezes Związku 
Literatów Polskich — jest jednym z naj­
wybitniejszych pisarzy współczesnych 1 to 
nie tylko w  skali krajowej. Nazwisko jego 
znajduje się na liście odznaczonych Mię­
dzynarodową Nagrodą Stalinowską obok 
nazwisk takich pisarzy jak Ilia  Erenburg, 
Anna Seghers, Johannes Becher, Jorge 
Amado, Pablo Neruda. Howard Fast. Od 
1950 roku jest Leon Kruczkowski człon­
kiem Światowej Rady Pokoju.

Leon Kruczkowski jest wybitnym dzia­
łaczem ruchu pokoju i działaczem na po­
lu walki o naszą nową literaturę.

Zadebiutował w r. 1932 powieścią „Kor­
dian i  Cham“ . Następnie przyszły dwie 
dalsze powieści: „Pawie pióra“  i „Sidła“ . 
W pierwszej swej powieści sięgnął Krucz­
kowski do historii. Spojrzał na sprawę 
powstania listopadowego — spojrzał głę­
boko, społecznie, po marksistowsku. W po­
dobny sposób spojrzał na czasy bliższe, na 
sprawy polskiej wsi w latach 1913, 1914 
w „Pawich piórach“ . Krytyka w stosunku 
do obu tych utworów ukuła trafny ter­
min: rewizjonizm społeczny i historyczny. 
Odkłamał Kruczkowski fragmenty naszych 
dziejów, ukazał prawdę o historii, odszukał 
w niej nurt naczelny, postępowy nurt, któ­
rego jesteśmy dziedzicami. W „Sidłach“ 
sięgnął po tematykę bezpośrednią, współ­
czesną: ukazał tragedię bezrobotnego inte­
ligenta w  warunkach Polski sanacyjnej.

Był w dwudziestoleciu międzywojennym na 
polu literatury przedstawicielem najlep­
szych sil naszego narodu — lewicy polskiej 
skupionej wokół KPP.

Okupację hitlerowską przebył Leon 
Kruczkowski w niemieckim obozie kon­
centracyjnym. Po wojnie zaczyna swą dzia­
łalność w dziedzinie dramaturgii. W r. 1947 
kończy pierwszą swą sztukę „Odwety“, 
w roku 1949 pisze wielki dramat „Niem­
cy". „Pojawienie się sztuki Kurczkowskie- 
go „Niemcy“, pisał w „Prawdzie“ prze­
wodniczący Komitetu Międzynarodowych 
Nagród Stalinowskich prof. Skobielcyn, 
stanowiło wydarzenie w literaturze euro­
pejskiej“. Kruczkowski po raz pierwszy 
w literaturze powojennej spojrzał na na­
ród niemiecki od wewnątrz, zerwał z trak­
towaniem Niemców jako „urodzonych 
zbrodniarzy“, pokazał faszyzm hitlerowski 
w całej ohydzie, ale jednocześnie odkrył 
społeczne i historyczne przyczyny ZDrodni. 
Osądzał naród niemiecki surowo ale zgod­
nie z prawdą. Wskazał, że winę za to, że 
hitlerowcy zawładnęli krajem ponoszą tak­
że wszyscy „apolityczni“, a więc inteligencja 
niemiecka, która poszła na kompromis 
z faszystami 1 obiektywnie działała na ich 
korzyść. Pokazał też w postaci komunisty 
Joachima Petersa Niemcy walczące, Niem­
cy proletariackie, te Niemcy, które dziś 
gospodarują w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. Przekonał, że te Niemcy re­
prezentują najlepsze, najgłębiej tudzkle 
wartości. Dramat „Niemcy“ przełożono na 
dwanaście języków, m. In. na hiszpańsk1 
i japoński (grano w teatrach Paryża, Wied­
nia, Brukseli, Londynu, Rzymu, Helsinek, 
Tokio, Pragi, Sofii). Przede wszystkim jed­
nak sztuka ta przeszła przez ok. dwadzie­
ścia scen teatrów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Tej roli, jaką odegrały 
„Niemcy“ w kształtowaniu się stosunków 
polsko-niemieckich po wojnie nie da się 
zmierzyć ani zważyć. Może zresztą naj­
większe znaczenie miała ta sztuka dla sa­
mych Niemców. Teatry NRD grające 
„Niemców“ otrzymywały setki listów od 
widzów. „Jeszcze • się nie zdarzyło — pi­
sała Greta Weisse z Drezna — żebym opu­
ściła teatr tak do głębi wstrząśnięta. Gdzie 
ty lko są ludzie, tam powinna być grana 
ta sztuka".

A oto słowa innej kobiety niemieckiej: 
„Treść i sposób oddania te j sztuki głęboko 
na mnie podziałały. Sztuka wzbudzi na 
pewno w każdym widzu pragnienie, żeby 
już nigdy więcej w  życiu nie przeżywać 
takich czasów. Jestem przekonana, że to 
pobudzi każdą kobietę do w a lk i o pokój".

Wydaje się, że nic tak nie mówi o tym, 
co zrobił autor „Niemców“ dla sprawy po­
koju, jak te właśnie głosy.

W roku 1950 Leon Kruczkowski otrzy­
muje za swój wielki dramat Nagrodę Pań­
stwową I  stopnia. Dziś jest Kruczkowski 
jak każdy wielki dramaturg człowiekiem 
teatru. Jest kierownikiem literackim pierw­
szej naszej sceny Teatru Polskiego w War­
szawie (jego m. in. dziełem jest scenicz­
ne opracowanie tekstu „Grzechu“ Żerom­
skiego i „Horsztyńskiego" w ostatniej in­
scenizacji). Wkrótce odbędzie się w Tea­
trze Polskim w Warszawie premiera nowej 
sztuk] Kruczkowskiego, tragedii o Rosen­
bergach pt.: „Juliusz i Etbeł". Fragmenty 
opublikowane w „Nowej Kulturze“ pozwa­
lają przypuszczać, że otrzymamy dzieło 
głębokie ideowo i piękne artystycznie — 
dzieło które potrafi p r z e k o n a ć ,  po 
której stronie jest prawda, kto reprezen­
tuje w świecie najpiękniejsze ludzkie Idea­
ły i wartości, a kto nieuchronnie wstępuje 
na drogę zbrodni i faszyzmu.
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135 nie repatrioiranjjch uprzednio  
jeńcóiu chińskich irraca do ojczyzny

NOWY JORK. Amerykańskie 
agencje prasowe doniosły z 
Panmundżonu, że 31 grudnia 
rano 135 jeńców — chińskich 
ochotników ludowych, znajdu­
jących się w obozie przejścio­
wym na obszarze strefy zdemili- 
taryzowanej, w odpowiedzi na

pytanie wartowników hindus­
kich, wyraziło pragnienie na­
tychmiastowego powrotu do oj­
czyzny. Czyniąc zadość temu 
pragnieniu hinduska straż obo­
zowa postanowiła przekazać ich 
tegoż dnia stronie ludowej, co 
zrobiono.

Podczas oficjalnej akcji wy­
jaśniającej jeńcy cl „odmówili" 
repatriacji, pozostawali bowiem 
niewątpliwie pod wpływem at­
mosfery terroru, wytworzonej 
przez czynnych wówczas w o- 
bozłe agentów czangkalszekow- 
sklcb i lisynmanowskich.

i m  Zjazd

Młodzieży Norweskiej
OSLO. Dziennik „Frlheten“ 

donosi, że w dniach 29 i 30 gru­
dnia w Drammen odbył się pod 
hasłem walki o prawa młodzie­
ży XXVI Zjazd Komunistyczne­
go Związku Młodzieży Norwe­
skiej.

W Y D A W C A : Zarzad G łów ny  
Zw iązku  M łodzieży Polskiej.

R E D A G U JE  K om ite t N akład  
RSW „Prasa"

A DR ES R E D A K C J I: Warsza­
wa ul wspólna SI 

T E L E F O N Y  een tr.i 8-52-71, 
a, a, ł .  S Red Naczelny 8-78-tu. 
Z-ca Red Naczelnego 8-20-49. 
Sekretarz R edakcji 8-02-SR Dział 
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— Boże zmiłuj się, co z nim zrobią w 

cytadeli? Ani chybi: knutami zgnoją! — 
Taka to nasza ziemia rodzicielka, zie­
mia rosyjska: złych ludzi karmi miodem 
i mlekiem a dobrym podaje, jak Chry­
stusowi na krzyżu, gąbkę zmaczaną w 
occie.

— Ech I umierać się nie chce, I żyć 
nie warto...

A wszyscy: i Polacy I Rosjanie, spo­
glądają w okna celi, gdzie Konarski 
spędza swój ostatni wieczór, ostatnią 
noc. -

— Męczy się człowiek straszliwie... 
myślą ze zgrozą cywile zebrani kupą 
przed murem więzienia. Żołnierze zabi­
jają mocno w ręce, odpychając od cia­
ła tęgi mróz:

— Żal'
I  wszyscy pospołu są zgorszeni, kiedy 

słyszą daleki ale wyraźny, jakby zza 
muru dochodzący dźwięk:

— Co za poganin, co za czort nie da 
człowiekowi jak należy pożegnać się 
z tym światem?

Rychło jednak przystają zdziwieni, a 
żołnierze niektórzy żegnają się z prze­
strachem. bo okazuje się że owe dźwię­
ki wywołuje sam skazaniec. Wyleczone 
palce mogą już swobodnie przebierać

po czarnym, fletowym drzewie. Dlatego 
też i dźwięki są miękkie, skończone 
i pełne to słodyczy, to smętku, to zno­
wu jakby jaśniejszych tonów rozczu­
lenia. Konarski jest w tej grze niema­
łym mistrzem. Lepiej może tylko napra­
wia zegarki, której to sztuki nauczył się 
w Szwajcarii, gdzie pracował w zegar­
mistrzowskiej fabryce jako robotnik. 
Dzisiaj Konarski nie chce myśleć o tym 
drugim, umiłowanym przez siebie fa­
chu, nie chce myśleć o zegarach, cz'a- 
sie, godzinach. Chce ciszy jak nigdy 
bodaj w swoim życiu. Dlatego fletowe 
melodie płyną jedna za drugą spokoj­
nie, jak różowe obłoki po zmierzchają­
cym niebie. A potem, gdy myśl ochło­
nęła bez reszty, wyczyściła się, Konap- 
ski uczuł wielką potrzebę pozostawie­
nia komuś tych ostatnich swoich du- 
mań, przelania ich na papier.

Było to głęboko ludzkie uczucie.
Właśnie, gdy człowieka owiewa od­

dech śmierci, może on szczególnie w ni­
kliwie spojrzeć na całe, dotychczasowe 
życie, które jak stoneczna, doskonale 
jasna dolina rozpościera się u jego stóp.

I wtedy dopiero powstaje w całej wy­
razistości pytanie:

— Czy wszystko co miałeś do powie­

dzenia — zdążyłeś ludziom powiedzieć, 
czy zostawiłeś im swoją ostatnią myśl. 
aby ’ wiedzieli do końca i aby osądzili 
ciebie sprawiedliwie?

Dlatego Konarski napisał ostatniej 
nocy dwa listy. Jeden pisany wierszem, 
skierowany do tych co pozostaną. Oto 
jego fragment:

Do nieba iść nie chciałem, bo lud 
[mój w niewoli,

Bo Ojczyzna skrwawiona, bo mnie
[serce boli.

Plunąłem więc w to niebo, po szatań- 
[sku śmiało,

Z duszą do Was przyszedłem — kró- 
[lom dałem ciało.

Jeszcze dobitniej, jaśniej widać jego 
myśl, jego uczucia w liście do matki 
i brata:

„Rad bym... bo Was kocham, by spo- 
kojność i siła duszy, którą w tej chwili 
czuję i Wam towarzyszyły przy czyta­
niu tego Lstu mojego, i radbym w Was 
przelać całą duszę moją, bobyście mie­
li spokojność i odwagę, której mnie nie 
zabraknie do śmierci...

...Mam jeszcze jedną prośbę do Was 
wszystkich, gdyż wiem, że ty matko, ty 
bracie — jesteście ubodzy. Cała rzecz 
taka: winienem 50 talarów pruskich w 
Lipsku i 100 franków w Szwajcarii. 
Chciejcie zatem złożyć tu, ostatnią że­
braninę i odesłać ją. Adres załączam...“

O świtaniu przyszedł dozorca więzien­
ny i zaprowadził go na pożegnanie do 
innych towarzyszy więziennych. Ko­
narski szedł od celi do celi spokojny, 
cichy, dzwoniąc tylko swoim łańcuchem. 
Nasłuchując odgłosu własnych kroków 
myślał o tych niedawnych chwilach, kie­
dy on sam, w celi wsłuchiwał się to ra­
dośnie, to z lękiem, w raźne kroki ro­
syjskiego kapitana.

— Co się z nim dzieje, czy żyje? 
Czym zapłaci za swój poryw serca, za 
czystość sumienia?

Brat potem towarzyszy po kolei, bez 
słowa w ramiona 1 myślał bezustannie
0 tamtym człowieku, który bez waha­
nia rozdarł mundur, aby pokazać sprag­
nioną wolności duszę. Dlatego przeba­
czył Rodziewiczowi jego słabość, jego 
załamanie się na śledztwie 1 tylko do 
Orzeszki powiedział, odsuwając go od 
siebie:

Dla ciebie nie ma przebaczenia
1 śpies.znie powrócił do swojej celi.

Umyślił sobie, że za resztę pieniędzy
kupi ciepłe spodnie. Nie chciał drżeć 
z zimna na lutowym mrozie, aby nikt 
nie myślał, że lęka się choć przez chwi­
lę kuli. Ale dozorca więzienny skoro 
usłyszał jego prośbę, spojrzał z przera­
żeniem i stanowczo odmówił. Nie mogło 
pomieścić się jemu w głowie, aby w

ostatnich swoich chwilach człowiek 
myślał o takich błahostkach. Konarski 
więc ubrał się starannie w to co miał 
przy sobie, uczesał, a na głowę włożył 
czerwoną, włóczkową czapeczkę, jaką 
otrzymał w podarunku od swojej narze­
czonej. Zaraz potem spokojnie zeszedł 
do sanek, otoczonych całym rojem kon­
nej eskorty i krzyknął wesoło do woź­
nicy:

— Tylko prędko, . kułigiem bracie! 
Woźnica spojrzał na niego z takim sa­
mym strachem jak uprzednio dozorca, 
ale już do boku Konarskiemu dosko- 
czyło dwóch żandarmów, a całe sanki 
przykryła ruchliwa chmura koni i 
jeźdźców. Zaciął więc konie i wszyscy 
razem pomknęli na plac egzekucji, na 
Pohulankę.

Tam wszystko już było zapięte na 
ostatni guzik do krwawej maskarady. 
Plac otaczały ciemnozielone zwarte 
kolumny, żołnierzy. Gubernator wybrał 
do tej okazji najbardziej pewnych; 
za nimi falował, nabrzmiewał, dy­
szał strachem i nienawiścią tłum 
ludzki, rzemieślnicy, chłopi, szaraczko- 
wie szlacheccy, pańska służba. Pluton 
egzekucyjny już czekał, już się niecier­
pliw ił, bo mróz brał coraz tęższy. 
Chwilę trwało jednak zamieszanie, bo 
wynikły pewne drobne kłopoty: oficer, 
który miał dowodzić egzekucyjnym plu­
tonem, zachorował niespodziewanie za­
raz po otrzymaniu rozkazu. Inni pano­
wie oficerowie postąpili zaś w sposób 
wysoce niekoleżeński i w żaden spo­
sób nie chcieli go zastąpić. Dowodzący 
całością generał Kwietnicki był wście­

kły, ale nie było rady; dwunastoma 
żołnierzami, którzy stali na wprost słup­
ka straceń, dowodził w końcu podofi­
cer. Poza tym jednak wszystko sz[o jak 
z płatka. Żołnierze, rosłe pieczyste chło­
py stali równą ścianą otaczając biały 
od śniegu plac straceń -— jak ostatni 
skrawek jasnego nieba —- ciemnymi 
chmurami swej żelaznej siły. Za nimi, 
na boku, przyczaiła się zgrabnie sotnia 
kozaków.

— Niechby teraz spróbował jakiś pol­
ski śmiałek bruździć w carskich pla­
nach. sprzeciwiać się carskim wyrokom! 
Scigly kozak, jak piorun wytryśnie zza 
ciemnej chmury piechoty, jak piorun 
riopędzi każdego, rozpłata szablą czasz­
kę, siratuje kopytami!

Generał Kwietnicki powoli rozpoga- 
dza się, ba! nawet weseleje.

— Uda się dzisiejsza publiczna egze­
kucja jak rzadko która! Żołnierz, zwła­
szcza świeży rekrut, zahartuje się, na­
bierze pewności w siłę władzy, będzie 
żwawiej ( chętniej spełniał każdy roz­
kaz!

Tak myśli generał Kwietnicki 1 z za­
dowoleniem klepie po szyi swojego 
ognistego rumaka. Rychło dochodzi do 
niego daleki, ale coraz bardziej wzbie  ̂
rający szum. Unosi głowę i widzi ru 
chliwą bruzdę w morzu ludzkich słów

— Aha, już jest! Poprawia się gene 
rat na siodle, obciąga mundur, strzępu 
je z niego niewidoczne pyłki. Bryzga 
jąc na wszystkie strony śniegiem wpa 
dają konie na biały placyk egzekucji
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